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GAZETA LWOWSKA
W ychoazi codziennie o godzinie 3 po południu 

Ł wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 

{• 2 (Omach W ojewództwa). — Listy należy fran­
kować. — Reklamacje o tw arte wolne od opłaty 
Telefon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11—12. J

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domu

P r e n u m e r a t a

z a m i e j s c o w a

4.86 I miesięcznie z przesyłka pocztowa 
5.30 I

Za granicą 7.00 Zł.

5.30

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
m etrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zw ykłe za 
tekstem  15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetro­
w y (szer. 70 m/m.) 'nadesłane i nekrologi 40 gr., 
drobne ogłoszenia za! słowo- 10 gr., drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scowe 30% droższe.
F*. K.  O.  1 4 1 .690 .

Świąt o Prawa.
W  dniu dzisiejszym obchodzimy, jak co­

rocznie, wielkie święto Konstytucji 3-go Mu­
la 1791 roku. Jest ono obecnie naszem św ię­
tem państwowem , to też winiliśmy zdać 
sobie spraw ę z tego, co nam ta uroczystość 
mówi, w czem leży tajemnica jej autorytetu 
r znaczenia.

Do rocznicy Konstytucji Majowej żyw ił 
Naród polski oddawna, od chwili upadku 
Rzeczypospolitej, przez cały stuletni prze­
szło ciąg naszej niewoli, jakieś osobliwsze 
Przywiązanie. Świeciliśmy to święto w  o- 
kolicznościach rozmaitych, w  doli i niedoli, 
a zawsze uroczyście, w jakiejś niecodzien­
nej podniosłości ducha, w  jakimś nastroju 
Pełnym tęsknot, oczekiwań i wiosennej p ra­
n ie  radości. Czyżby tylko dlatego, że przy­
padało na najpiękniejszą porę roku, że p ła­
c i ło  się w  słońcu i zieleni, od letórej prze­
ślicznie odbijały barw y flag narodow ych?

Przyczyny  były  niewątpliwie daleko 
Słębsze, leżące w  tajnikach naszego poczu­
cia i sumienia narodowego.

W  Polsce już od XVI wieku zaznaczał 
Mę dziwny rozdźwięk między rzeczyw isto­
ścią życia państwowego, a sumieniem i tę­
sknotą społeczeństwa. Rzeczywistość, wsku 
tek catego szeregu skomplikowanych przy­
czyn, byw ała niejednokrotnie smutną. Uka­
zyw ały  się coraz rysy  i pęknięcia na ciele 
Organizmu państwowego, ale dem okracja 
Szlachecka czy p ryw ata magnatów nie chcia 

ich widzieć zapatrzona w  swoje teorje 
Polityczne, w  „źrenice wolności", w  osobi­
sty interes, w złudę tradycyj i konstytucyj, 

pozory „praw ”. I w tedy odzyw ało się 
Sumienie społeczeństw a u najlepszych i naj­
m ądrzejszych: budziły się lęki i obaw y o 
Przyszłość, przem aw iała tęsknota d o p r a- 
w d z i w  e g  o p r a w a ,  przem awiał instynkt 
Państwowy, wołający o porządek, o napra­
wę państwa, o posłuch dla zasad praw o­
rządności. W  tem  właśnie leżała tajemnica 
Oaszych pisarzy politycznych, M odrzew­
skich, Górnickich i Skargów, którzy widzie­
li o sto lat naprzód.

Im bardziej upada w  Polsce prawo 
J zm ysł państw ow y, tem rzadsze, ale też 
1 rozpaczliwsze staja się naw oływ ania i tę ­
sknoty, do praw a dobrego, zbawienego, któ­
rego słuchać należy, aby zbawić ojczyznę. 
ł^ea ta przebija się najdonośniej w  wieku 
*VliI, gdy Rzeczpospolita stanęła nad kra- 
^9dzią upadku. O praw o woła Konarski 
'L eszczyńsk i, Potocki i Andrzej Zamoyski, 
Kołłątaj i inni działacze Sejmu Czterolet­
niego. Ich głosy są w yrazem  tęsknoty sta­
ra ją c e g o  się w  przepaść narodu — za p ra­
wem.

I przyszło to praw o dobre i mądre, 
^ sk rzesł zm ysł państw ow y w Ustawie Ma- 
I0\vej 1791 r., przyjętej z taką burzą entu­
zjazmu przez całą lepszą część Narodu, 
ygłoszenie tej U staw y —• bez względu na 
leł braki i ujemne strony — było świętem od­
uczającej się państwowości polskiej, było 
mauifest acją sprawiedliwego naszego pra- 

^ 'a. Niestety warunki zew nętrzne nie po­
s o l i ł y  już na zrealizowanie Konstytucji. Za­
dniała ona tylko jako fakt wew nętrzny, 

c° przeżycie duchowe, moralne, społe- 
^m istw a, a nie stała się rzeczywistością 
/hiektywną, zew nętrzną, objawioną w sku- 
k ach widocznych i odczuwalnych. Ale i to 
S °  już bardzo dużo. Polska jako państwo 

&zła w grób, lecz w  społeczeństwie po- 
J°bow ców  zostało p r z e ż y c i e  m y  ś 1 o-
iri Ł‘ i m o r a l n e  wielkiej Konstytucji Ma- 
JOwej.
r P rzez sto lat życia naszego pod zabo- 
^.mi, od Legionów Dąbrowskiego do W iel­
b i  /W ojny , patrzyliśm y na akt Konstytucji 
s*5J°Wej jako na symbol odrodzenia pań- 
Jj^ow ości polskiej i tego praw a, które przy- 

Sl dobro i którego, słuchać należy. W  tia-

Warszawa, 2 maja. Wczoraj o godz. 
17-45 król Amanuilah w towarzystwie Pana 
Prezydenta Rzpltej złożył Marszałkowi Pił­
sudskiemu 45-minutową wizytę.

Warszawa, 2 maja. (AW). „Przegl. 
W iecz.“ informuje, że wbrew pogłoskom, 
rozsiewanym przez wrogo usposobione nie­
mieckie agencje telegraficzne, stan zdrowia

Marszałka Piłsudskiego jest zupełnie dobry. 
P. M arszałek jedynie z powodu przem ę­
czenia zażywa zaleconego Mu przez lekarzy 
kilkudniowego odpoczynku i dlatego nie 
bierze bezpośredniego udziału w pracy Rzą­
du. Spodziewać się jednak można, że około 
5—6 b. m. zdrowie pozwoli Marszałkowi na 
zupełny powrót do dotychczasowych zajęć.

Pierwszy Maja w Polsce i zagranicą.
W WARSZAWIE.

Około godz. 11 rano na placu T eatra l­
nym zebrał się wiec- socjalistów w liczbie 
kilku tysięcy osób. Po (rozpoczęciu wiecu 
grupa kamuiniisłów widlairła się w tłum i usi­
łowała przeszkodzić zebraniu. W yw iązała 
się bójka, między socjalistami i. komunistami. 
Rozpoczęła się obustronna strzelanina, priz-y- 
czem  ko-muiniiści zaczęli strzelać pierwsi. 
W wyniku strzelaniny a następnie paniki ja- 
ika wskutek tego  wynikła, dwie osoby zostały 
zabite, dwie ciężko ranne, które następnie 
zm arły, kilkanaście osób ciężko- rannych, a 
kilkadziesiąt osób lżej rannych, poturbow a­
nych, pobitych, bądź też poduszonych w  tłu ­
mie. Policja rozprószyła komunistów, socja­
liści zaś ‘sformowali pochód, k tó ry  przeszedł 
■ulicami miasta-. W  związku z zajściem aresz­
towano szereg osób.

JAK ZWYKLI PR ?Y śrĘ PC Y .
W arszaw a, 2 maja. (AW). M inisterstwo 

Spr. W&w. gen. Składkowsid oświadczył, 
w  związku z wczorajszemu w ypadkam i w ła ­
dze bezpieczeństwa zarządzą energiczne 
śledztwo i będą traktow ać fatet dokonanych 
zabójstw  jako zw ykłe przestępstw o krym i­
nalne. Spraw cy zabójstwa muszą być uka­
rani bez względu na pobudki, /akiemi się kie­
rowali. Do przelewu krw i w dniu 1 m aja w  
W arszaw ie przyczyniły się orzedew szyst- 
kiem — zdaniem Min. SkłaIlkowskiego — 
antypaństw ow e wystąpienia komunistów, 
które zerw ały  tam ę uczuć jbywatelskich i 
patriotycznych.

W KRAKOWIE.
Dzień 1 maja minął tu zupełnie spokoj­

nie. Policja skonfiskowała kilka transparen­
tów o napisach antypaństw ow ych i aresz­
tow ała kilku komunistów.

W LODZI.
Przebieg obchodu 1 maja spokojny. 

W  chwili formowania się pochodu w  okolicy 
W odnego Rynku grupa komunistów usiło­

w ała w yw ołać zamięszanie. Zajście szybko 
zlikwidowała policja. Skonfiskowano kilka­
naście transparentów  komunistycznych, a 
kilka osób zostało poturbowanych.

W POZNANIU.
Pierw szy  maja upłynął zupełnie spo­

kojnie. P racy  nigdzie nie przerwano.

W WILNIE.
P ierw szy maja minął w  zupełnym spo­

koju.
W  KATOWICACH.

P artja  socjalistyczna urządziła na ob­
szarze W ojew ództw a szereg zgromadzeń 
i pochodów. Na górnośląskiej części W oje­
w ództw a w strzym ało się od pracy 15 proc. 
robotników, na części cieszyńskiej nieco 
więcej. Przebieg był wszędzie spokojny.

ZAGRANICA.
W  P aryżu  koleje podziemne funkcjono­

w ały  normalnie. Jeżeli chodlzi o- inne środki 
lokomocji, to- a  ogólnej liczby zatrudnionych 
przy nich osób, wynoszącej 15.000, strajko­
w ało 7'50. Nie pracowali r-obomiey budowlani 
oraz liczni pracow nicy (solarscy. Policja a- 
resztowala 84 osób, które: próbow ały zm u­
szać inwych (do strajkowania. Również na 
przedmieściach P ary ża  oraz <v miastach pro 
wincjomalinyioh panow ał zupełny spokój.

W  Wiedniu 1 maja będący równocze­
śnie świętem państw ow e n, minął spokojnie

W Budapeszcie i na prowincji dzień 1-go 
maja minął w  zupełnym spokoju.

W  Berlijnie minął dzień 1 m aja spokoj­
nie. Wiadomości nadchodzące ze w szyst­
kich stron Niemiec stw ierdzają, iż spokój 
nigdzie nie został zakłócony.

W  Moskwie święto 1 maja rozpoczęło 
się paradą w ojskow ą na placu Czerwonym. 
Defiladę przyjm ował kom isarz ludowy W o- 
rołyszow. Obecni byli członkowie rządu oraz 
korpusu dyplomatycznego. W ieczorem roz 
poczęła się manifestacja. Ulicami miasta 
przeciągał pochód z płonącemi pochodniami.

szych przygotow aniach do Majowego Św ię­
ta, taiła się zawsze, choćby podświadomie 
u poniektórych Polaków, — tęsknota za 
w łasnem  naszem prawem, za w łasną kon­
stytucją, za tem postanowieniem i nakazem, 
którego źródłem  jest a u t o r y t e t  n a j ­
w y ż s z y :  P a ń s t w o .  Święto 3-go M aja 
było dla nas nie tyle pamiątką historyczną 
aktów  minionych i przedawnionych, ile 
świętem  naszego pragnienia Państw a 
i P raw a.

Dzisiaj mamy własne Państw o i w ła ­
sne prawo. Mamy ziszczenie tego, co p rzy­
nosiła niegdyś Konstytucja 3-go Maja. Św ię­
to Majowe, obchodzone uroczyście jako 
święto państwowe, powinno nam to uświa­
domić. Powinno być dja społeczeństw a pol­
skiego unaocznieniem tego faktu, że nasze 
tęsknoty Za w łasną państwowością i za w ła ­
snem praw em  spełniły się ostatecznie i że 
oto dane nam jest dzisiaj to, o czem śniły 
pokolenia naszych dziadów i ojców.

Prze"z długie dziesiątki lat musieliśmy 
słuchać obcych: burzyły się nasze mózgi 
i serca w  oczekiwaniu daremnem tej chwili,

gdy .odezwie się nakaz nasz w łasny, gdy 
zaistnieje nasz w łasny ład i porządek, i w e­
zwie do posłuchu. Życie bylibyśmy dali, aby 
doczekać tego momentu przesilnego i rado­
snego.

M amy go dzisiaj przed sobą; patrzym y 
własnemi oczym a na dokonywującą się, w  
codziennym w ysiłku polskiego Rządu, na­
praw ę Rzeczypospolitej. Widzimy silną, 
zbawczą rękę, którą kieruje wielka idea, li­
cząca rzesze wyznaw ców .

Niechaj wiec rocznica Konstytucji 3-go 
Maja stanie się teraz dla całego społeczeń­
stw a polskiego manifestacja obywatelskiej 
karności i tego dobrowolnego posłuchu, któ­
ry  płynie nie z obawjr i oportunizmu, ale 
z głębi przekonania, że służymy dobru wiel­
kiej sprawy. Niechaj w  dniu tego państw o­
wego święta, co w yrosło na ogrom ny sym ­
bol naszych tęsknot wiekowych, zakwitnie 
w e wszystkich sercach polskich radość po­
tężna, że praw o polskie stało się ciałem i że 
wolno nam temu prawu dać posłuch chętny 
i karny.

KONFERENCJA P. WICEPREMJERA 
BARI LA Z MARSZALKIEM SENATU.

W arszaw a, 2 maja. (AW). P. W icepre- 
mjer Bartel odbył w czoraj dłuższą konfe­
rencję r. m atszałkiem  Senatu Szymańskim. 
W  trakcie rozmowy porusza io szereg spraw  
związanych z pracam i budżetowemi Senatu.

P. MINISTER KWIATKuWSKI 
W POZNANIU.

Poznań, 1 maja. (PAT). Drugi dzień 
pobytu w Poznaniu p. M inister Przemysłu 
i Handlu Kwiatkowski poświęcił na zapo­
znanie się z pracami organizacyjnymi P o ­
wszechnej W ystawy Krajowej i na obejrze­
nie terenów i gmachów tej wystawy. Na 
konferencji, która następnie odbyła się w 
gmachu Dyrekcji W ystawy p. M inister po 
wysłuchariiu referatu naczelnego dyrektora 
Wachowiaka zapewnił komitet organizacyjny 
o pełnem -poparciu w ystaw y przez M inister­
stwo Przemysłu i Handlu i omówił szereg 
żądań Powszechnej W ystawy ujmując je w 
zasadnicze punkty.

POLSKO-AFGAI4SKI TRAKTAT 
PRZYJAŹNI.

Warszawa, 1 maja. (PAT). Dnia 30 
kwietnia b r. odbyła się wymiana doku­
m entów ratyfikacyjnych traktatu przyjaźni 
między Rzpltą Polską a królestwem Afga­
nistanu. podpisanego w Angorze dnia 3 li­
stopada 1927. W wymianie wzięli udział ze 
strony Polski p. August Zaleski, M inister 
Spraw zagranicznych, p. Alfred Wysocki, 
podsekretarz stanu, p. Jackowski, dyrektor 
Departam entu politycznego, p. Makowski, 
naczelnik W ydziału/traktatowego, p. Hołówko, 
naczelnik Wydziału wschodniego i p. Ra­
czyński, zastępca naczelnika Wydziału 
wschodniego Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych ; ze strony afgańskiej Ułam Sadyk 
Han, m inister spraw zagranicznych a d  i n ­
t e r i m ,  Gulam Dżejlani Han, poseł afgań- 
ski w Angorze, Gulam Jahni Han, oraz Mu- 
hamet Anil Han, naczelnicy wydziału w mi­
nisterstw ie spraw zagr. ,

PP. MINISTROWIE W GDYNI.
Gdynia, 1 maja. (PAT). Dziś rano przy­

byli tu Ministrowie Przem ysłu i Handlu 
Kwiatkowski i Rolnictwa Niezabytowski, 
poczem udali się do nowowybudowanego 
gmachu Urzędu marynarki handlowej, a 
stam tąd holownikiem „U rsus11 do portu, ba­
dając wszystkie będące w toku roboty, 
oraz nowozakupiony w Anglji statek żeglugi 
polskiej „Niemen*1. W południe odbyło się 
w hotelu „Riwiera** śniadanie, wydane na 
cześć Ministrów, w czasie którego przem ó­
wił M inister Kwiatkowski, dziękując gorąco 
za ideową pracę pionierów idei morskiej 
w Polsce. Następnie przemawiał naczelnik 
Urzędu marynarki handlowej w Gdyni ko­
mandor Poznański, a potem  M inister rolni­
ctwa Niezabytowski. Zebrani wysłali do 
Pana Prezydenta Rzpltej telegram z wyra­
zami czci i hołdu.

PAŃSTWOWA NACZELNA RADA 
ZDROWIA.

Warszawa, 1 maja. (PAT). Dnia 30-go 
kwietnia b.r. w departamencie służby zdro­
wia M inisterstwa Spraw W ewnętrznych od­
było się pierwsze posiedzenie Państwowej 
Naczelnej Rady Zdrowia Posiedzeniu prze­
wodniczył w zastępstwie Ministra spraw 
wewnętrznych, który częścią mógł tylko 
wziąć udział w pracach Rady, dyrektor de­
partam entu zdrowia dr. Stanisł. Piestrzyński. 
Rada uchwaliła tymczasowy regulamin we­
wnętrzny, ustalając główne zasady organi­
zacji prac Rady W końcu Państwowa Na­
czelna Rada Zdrowia uchwaliła utworzyć 
narazie następujące sekcje : 1. Sekcję admi­
nistracyjną, 2. Sekcję do spraw walki z cho­
robami wenerycznemi, 3. Sekcję do spraw 
walki z gruźlicą i 4. sekcję do spraw walki 
ź chorobami zakaźnemi.



l u p  p e i i j  M i  ifg u is tu i ?
W ystaw ność i przepych. z jakim stolica 

Polski gości króla Afganistanu, budzi u  nie­
jednego- zastrzeżenia co do celowości tego 
-przyjęcia. Co może łączyć nas z odległem. 
egzotycznem państwem, r /.itconen i w śród 
.niedostępnych gór środkowej Azji? Jakie in­
teresy? Jakie realne korzyści .''przynieść nam 
może ta w izyta?

1 akie praktyczne ftięci# spław y można 
rozgrzeszyć. W szak żyjemy w epoce, w y­
strzegającej się ,romantyzmu. Ale właśnie 
z  takiego, praktycznego punktuj widzenia, 
jes t wizyta, króla Amanullaha zdurzemćjm o 
-niediają-oei s.ie zaprzeczyć wairfo-ści.

Przedew zystkiem  .podmieść należy wzglę­
dy  pioJityczne. Odkąd kulę ziemską opasał#  

•gęstą siecią linje kolejowe ^telegraficzne, a 
samolot rozwiązhł kwestie przestrzeni:, po­
jęcie „egzow kij skurczyło się niepomiernie. 
Równocześnie rozszerzyły się horyzonty po­
litycznie. Obojętny może być dla polityka Je­
dynie kraj niezorganizowany, pozbawiony 
bogactw  naturalnych, kraj*,' w  którym  nic 
sie nie dzieje.

-Kp-jem takim nie jest Afganistan.

.Dzięki położeniu swemu, stał się on — 
jako jedyna brama, wiodąca z północy do 
Indyji — kluczem polityki światowej. Odro­
dzenie kraju  poć .rządami: obecnego króla 
spotęgowało^ tę rolę, czyniąc z. Afganistanu 
centralny element wielkiej gry brytyjsko- 
rosyjskiej.

Jakkolwiek niez wiązani z  żadną stroną 
bezpośrednio i wierni tylko idei powszechne­
go pokoju, nie, możemy pozostać wobec tej 
gry w  charakterze niemych świadków. Pol­
ska bowiem, jako mocarstwo, niesiona jest 
przez tę samą falę dziejową, która okrąża 
cały św iat i formuje mowy układ sił - i sto­
sunków, Jak d . uczestnikom powszechnego 
życia politycznego nie wolno dam  również 
zam ykać .oczu na faktyczne znaczenie Afga­
nistanu, w pełni ocenione zarówno przez, 
Londyn, jak Moskwę, zarów no .przez, Paryż, 
jak Berlin.

Drugim czynnikiem doniosłym są wzglę­
dy gospodarcze. Ze Wschodem, ku: któremu 
iść musi nasza naturalna ekspansja gospo­
darcza,, staram y się naw iązać stosunki nie­
mal od  pierw szych lat naszej państwowości, 
a  -raózej wskrzeszam y wę:z{y tradycji. Na­
wiązujemy je ,z Turcją i Persją, dążym y ku 
Mandżurii i Indiom. Afganistan., kraj europe­
izujący ,się w szybkiem tempie, a niemal 
pozbawiony Własnego ijftzemylsłu, staje sm 
dziś — mimo -odtegłioiści — pierwSiZOirzędnym 
rynkiem  zbytu. W stępne kroki, poczynione 
przez; specjalną mi&ję p-. Jóizefa Potockiego:, 
winny, przejść uiziiś na ireaitaą płaszczyznę 
bezpośredniej wymi-ainy liar.dlowej.

I wireszci$( uodtejmując króla, AmanuHa- 
h:a:, spłacamy masizi dług wobec^ś-ywafeacji, 
w  której promieniach wzirośliśmy jako naród: 
i państwo-. Polislka [eSt najdalej na W schód 
wysuniętą, jest ostatnią placów ką kultury za-

m p ra p ip  M \ ę
Ogłoszono notę m inistra Stresem anna 

do am basadora St. Zjednoczonych w Berli­
nie, zawierającą odpowiedź Niemiec na pro­
pozycje Kelloga. W  nocie tej czytam y, m i.: 
Rząd niemiecki w ita najgoręcej otw arcie ro ­
kowań nad spraw ą zaw arcia m iędzynaro­
dowego paktu o potępieniu wojny. Obie wiel 
kie ideje, stanowiące podstawę zaintereso­
w ania francuskiego ministra spraw  zagra­
nicznych i wynikającej stąd propozycji S ta­
nów Zjedinoczonych, odpowiadają całkowi­
cie zasadom polityki niemieckiej. Niemcy nie 
są niczem innem bardziej zainteresowane, 
jak możnością wykluczenia konfliktów w o­
jennych. Zawarcie paktu, do jakiego zmie­
rza  obecnie Rząd Stanów  Zjednoczonych, 
zbliżyłobjr napewne lub powiększyło środki 
osiągnięcia tego celu. Co się tyczy  Niemiec, 
to jdko urnowy międzynarodowe, któreby 
m ogły posiadać jakąś styczność z treścią 
nowego paktu, mogą oyć brane 'pod  uwagę 
pakt Ligi Narodów i pakt reński. Żadnych 
innych zobowiązań m iędzynarodowych tego 
rodzaju Niemcy Ufie powzięły. Zobowiązania 
wynikające z paktu Ligi Narodów i paktu 
reńskiego muszą pozostać — zdaniem rządu 
niemieckiego — rzeczą nienaruszalną. Rząd 
niemiecki jest jednak zdania, że zobow iąza­
ni^ te nie zaw ierają nic takiego, coby stało

w  jakikolwiek sposób w  sprzeczności ze zo 
bowiązaniami wskazanem i w  projekcie pa­
ktu St. Zjednoczonych. W  zgodzie z rzą­
dem Stanów  Zjednoczonych i rządem  fran 
ćuskim, rząd niemiecki jest zdania, że celem 
ostatecznym  winna być uniwersalność no 
wego projektu. Projekt Stanóły Zjednoczo­
nych otw iera drogę do osiągnięcia tej uni­
wersalności. Rząd niemiecki może oświad­
czyć, że gotów jest zaw rzeć pakt według 
projektu St. Zjednoczonych i podjąć w  tym 
celu potrzebne rokowania z odnośnymi rzą 
darni, a tern jednak wiąże v.ąd niemiecki 
w yraźne oczekiwanie, że dojście do skutku 
paktu o takiej doniosłości wy w rze niewątpli­
wie w pływ  na ukształtowanie się stosunków 
międzynarodowych.

Nota niemiecka w  sprawie propozycji 
waszyngtońskich zawiera, zdaniem prasy 
berlińskiej, ogólnikową narazie i doraźną 
tylko odpowiedź. Odpowiedź szczegółowa 
ma być przesłana do W aszyngtonu, dopiero 
za kilka tygodni. Fakt, że Niemcy tak się ja­
koś pospieszyły ze swoją odpowiedzi!), w y ­
w ołał duże zdziwienie w  Paryżu. Odpowie­
dzi niemieckiej spodziewano się dopiero po 
wyborach do parlamentu i ukonstytuowaniu 
się nowego rządu Rzeszy.

Budżet Min. Spraw Zagrań, uchwalony.
Na posiedzeniu sejmowej Komisji bu­

dżetowej, przed przystąpieniem do głoso­
wania nad budżetem AL S. Z. dyrektor de­
partam entu J a c k o w s k  i, w  porozumieniu 
z Ministerm Zaleskim przedstaw ił komisji 
projekt rozdzielenia na poszczególne komi­
sje funduszu propagandy, poczem po prze­
mówieniu referenta posła D ą b s k i e g o  
(Stron. Chłopskie) przystąpiono do głoso­
wania. Budżet M. S, Z. przyjęto w brzmieniu 
przedłożenia rządowego, odrzucając różne 
poprawki o zmniejszenie pozycji na urzędy 
graniczne. W porozumieniu z Rządem 
uchwalono zmniejszenie funduszu dyspozy­
cyjnego o 775.000 zl. i przeniesienie tej sumy 

i do funduszu propagandy, k tóry  ponadto 
wzrośnie o 60.000 zł. skreślonych z budowy 
gmachu M inisterstwa. S tały  rundusz propa­
gandow y wynosi zatem 4,835.000 zł. a na 
budowę gmachu Ministerstw/a pozostaje
440.000 zł. Do budżetu M inisterstwa pracy 
przekazano 100.000 zł. na budowę hotelu 
emigracyjnego w  Paryżu. Z funduszu komi­
sji mieszanej 3 Trybunału rozjemczego na 
Górnym Śląsku, któ’?# wynosi 430.000 zł., 
skreślono, na wniosek posła C z e t w e r -  
t y  ń s k i e g o, 1 złoty.

Z koleji Komisja omówiła budżet działu 
emerytur oraz rent inwalidzkich i pensji.
Budżet tein referow ał poseł K r z y ż a n o w ­
s k i  (BB)

W dalszym ciągu posiedzenia sejmowej 
Komisji budżetowej przystąpiono do obrad 
nad budżetem Ministerstwa pracy i opieki 
społecznej. Dłuższe przemówienie w ygłosił 
Minister J u r k i e w i c z  orpawiając szcze­
gółowo zakres pracy swego resortu. W  dy 
skusji zapierali głos pp.: W  o ź n i c k i, R o s- 
m a r i n ,  A r c i s z e w s k i ,  J a n k o w s k i 
(NPR), D a b s k i ((Str. Chł.) i K o r n e c k i  
(KI. Nar.).

Po przemówieniach jeszcze kuku posłów 
zabrał powtórmć. głos M inister J u  r k i e  
w i c  z oświadczając, że spizeciw ia się 
wszelkim proponowanym  podwyżkom po- 
szczeg jfiych  p o rc j i ,  natomiast w  porozu- 
miesńiu z Ministrem skarbu uważa za mo­
żliwe dokonanie przesunięć w  zakresie p re­
liminowanych ogólnych sum. Następnie Mi­
nister odpowiadał na podniesione w  toku 
dyskusji zarzuty. Po krótkiem przem ówie­
niu referenta posła P V‘a g e r a  posiedzenie 
zamknięto.

diodhlej:, łacińskiej, europejskiej. Tutaj .roz­
staje isię z nią afgański monarcha, aby wejść 
w odmaeniny świat Enraizib. Tutaj cywilizacja 
europejska-, którą on pragnie przeszczepić na 
grant swego kraju, rzuca mu ostatnie sloWa 
pożegnania.

W  interesie cy  wilizacji leży, aby to po­
żegnanie zabrzm iało pełnym, mocnymi akor­
dem ;i, towafeisizyto mui a |  dlo granic dalekiej 
ojczyzny.

GENERAŁ KONARZEWSKI ROZMÓW 
POLITYCZNYCH NIE PROWADZIŁ.

W arszawa. 1 maja. (TAT). W obec Po­
głosek, jakie ukazały się na łamach niektó­
rych organów prasy zagranicznej, jakob/ 
W iceminister Spraw W ojskowych genera 
Konarzewski podczas niedawnego swego 
pobytu w Niemczech miał odbyć poufne 
rozmowy polityczne, między innymi z lot- 
dem Birkenheadem. PAT. upoważniona zo­
stała do kategorycznego zaprzeczenia tego 
rodzaju pogłoskom  i do stwierdzenia, że 
generał Konarzewski bawił w Lipsku * 
związku z wystawą przem ysłu autom obilo­
wego w ramach Targów Lipskich i że żad­
nych rozmów o cnarakterze politycznym  na 
terenie Niemiec nie prowadził.

KRWAWE POKŁOSIE.
Warszawa, 2 maja. (Tel. wl.) Według 

szczegółowych obliczeń, w  związku z wcZ®* 
rajszemi zajściami na pl. Teatralnym  w  W at 
szawie, pogotowie ratunkowe opatrzył® 
147 osób, pogotowia pryw atne i Kasy Cho­
rych 30 osób, rannych w szpdalu św. Rocha 
jest 10 osób, w ńm bulatorjum . tego szpitala 
5, w  szpitalu św. Ducha 12| w ambulatorjuin 
tegoż szpitala 9, w  szpi+ąlu Dzieciątka Je­
zus 3, w  szpitalu na C zystón  16. Zabite z®* 
stały  2 osoby, których nazwiska brzmią1 
Icek Milstein i Motel Flelblun, ciężko rafl' 
nych ieęt 41 osób, lekko 'in n y c h  i potłu­
czonych 284 osoby.

W  ci®#: popołudnia i w ieczoru areszto­
w ano przeszło 500 osób. W iększość po spra­
wdzeniu papierów  zwolniono. Zatrzym ań o 
jedynie 22 osób, oskarżonych o  czynny opór 
władzonf, zakłócenie spokoju publicznego* 
lub wystąpienia antypaństwow e.

W arszaw a, 2 maja. (AM'). Przyw ódca 
komunistów' warszaw skich p. W arski, który, 
brał intensywny udział w  manifestacjacht 
przybył około 2-giej do Sejmu pokrwawio­
ny, w  podartem  w  czasie bójki na pl. Tea­
tralnym  ubraniu.

OSTRa  n o t a  a n g ie l s k a .
Londyn, 1 maja. (PAT) Korespondent 

Agencji Reutera donosi z Kairu na podsta­
wcie wiadomości z Egiptu, że radca regen­
cji Brytyjskiej Riegiitaałd Hoare w ręczył Na-? 
hais Paszy notę, w  której rząd  angielski U- 
dziola rządowi egipskiemu trzech dni czasU 
na cofnięcie projektu ustarwy o  zgromadize 
niach pub-Micizraydi. Gdyby rząd egipski nie 
cofną! tego projektu, Anglia przedsięweźmie 
krok:, które będizie uw ażała za konieczne 
w' związku z jej zobowiązaniami do opieki 
nad interesam i cudzoziemców' zamieszkałych 
w  Egipcie.

Kair, 1 maja. (PAT). O dpow iedź egip­
ska na notę brytyjską węczona została 
wczoraj o godz. 10 wieczór. O dpow iedź ta 
głosi, iż dla dobra porozum ienia między 
obu krajami Egipt uczyni w szystko, co T 
ramach konstytucji będzie m ógł uczynić* 
aby spełnić żądania brytyjskie, odkładając 
zbadanie całego projektu ustawy o zgroma­
dzeniach do najbliższej sesji parlam entu.

M N I SZ MEISSNER. 32)

ESKADRA.
Powieść.

Droga, którą już kilkakrotnie Brzeziń­
ski odbywał z Białobrzegów wzdłuż Pilicy 
do W isły, przesuw ała się wolno pod nimi, 
w yraźna, łatw a do zapamiętania. „Miał ją 
całą w  głowie” ; znał każdy w yrąb  lasu, ka­
żdą wieś, niemal każdy płot i każdą wijąca 
się nikłą ścieżkę polną.

Przelecieli szary gościniec W isły: to już 
był front.

Brzeziński w ytężył wzrok. Ale „front” 
był taki sam, jak to, co było dotychczas: 
pustka. Przynajm niej z początku. Dopiero na 

‘ szosie do Garwolina zauważyli tabory : dłu­
gi wąź! furm anek i wozów wojskowych po­
suwał się wr kierunku Mińska M azowiec­
kiego.

— T yły  57 dywizji bolszewików — po­
myślał Brzeziński, — albo nasza 14-ta. Bądź 
tu m ądry! Trzeba zobaczyć, co jest w  G ar­
wolinie i dalej na północ — zdecydował. 
Tym czasem  zrobił zdjęcie.

— Naprzód!
Lecieli nad taborem  dalej; minęli Gar­

wolin opustoszały, jakby w ym arły. Między 
Kołebielem i Osiekiem zauważyli większe 
■oddziały wojska. Mogła to znów być równie 
dobrze nasza 14-ta dywizja, jak i lewe skrzy 
dło J 6-tej armji, oblegającej W arszaw ę. Pb 
dłuższem krążeniu Brzeziński wreszcie przy 
szedł do przekonania, że m a ood sobą istot­
nie lew oskrzydłow ą polską dywizję, która

w  ciągu półtorej doby zrobiła 60 kilometrów 
marszu bez kontaktu z nieprzyjacielem

— 14-ta dywizja-! — krzyknął Gierli- 
czowi w  ucho.

— Tak — zgodził się kapitan.
Teraz trzeba byłb odnaleźć Grupę Mo- 

zyrską, która .wycofała stę widocznie gdzieś' 
bardziej na wschód, a następnie zobaczyć 
wyniki uderzenia naszych sil na Kock i Łu­
ków, poczem dalej jeszcze na południowym 
wschodzie — czynność pierwszej i trzeciej 
dywizji legjonowej, które miały najdłuższe 
dystanse do przemaszerOvVania w tern prze­
ciwnatarciu, tak pomyślnie od zachodu roz- 
poczętem.

Zawrócili dio GarwoBhiał* 1 ^Brzeziński, 
wskazawszy pilotowi: kierunek na Żelechów, 

pgagą-l się niotowiainiem mta iraaipfe (położenia. 
iPo upływie1 15-tu minut znaleźli -się nad! Że­
lechowem;, iz którego wisizytkiemi; drogami w 
kierunku na Siedlce i Kałuszyn w ycofyw ały 
się na -gwiałt- -jakieś rę s # k i  taborów . Na- ‘Sizpr 
sie z- DębMma! db- ŁukowiajBiriziezińsiki -zauwa­
żył natomiiais-t silne oddziały wiojislka. bez 
wątpienia inasziej 16 dlytwfej-i, -posuwającej się 
w kierunku na Lulków. Gdzie niegdzie zda- 
l-eka w id zia ł, jakieś iniiezmaciz-ne potyczki, w  
których po naszej istrioinfe b y ła  tak  pnzygni-a- 
tająca sirzew aga. iże nie chciał się miesiziać 
do akcji; popirostu1. ifie ibyiło dlo kogo strzelać.

— Gdzież podlzaaiła się grupa M oayr- 
■skaj? — zadiaiw-af sobie w  m yśli niepokojące 
pytanie, pisząc krótki meldunek dla- spotka­
nego oddziału 16 dywizji o rejteradzie tabo­
rów  iz Żelechowa.

■ o- siamo1 pytanie friie -dawało spokoju 
Gierlięzowi. W krótce jedlnak, w  miarę, j.a-k

mijali Kock i Radzyń, -gdzie zastali ślady bi­
tw y  -stoczonej -o przyczółek m ostow y przez 
h łd ^ ą fe l-ą  -dywizję, a potem -zobaczyli fa-ata- 
-llj-omy teiji dywizji w  pośpiesznym miair-szu- na 
Łuków,' w  miarę jiak izaiczęlil zbliżać isiię- do 
W łoctą^y, przelatując nad Parczew em , w y ­
dartym  widocznie przez atak dywizji legjo­
nowej, która w  szalonem tempie gnała już 
pod Międzyfzecze, odcinając odwrót 16-tej 
armii — w  umyśle kapitana rozjaśniło się.

— Tak, nie ulegało wątpliwości. Grupa 
Moziymska, .składająca się w-idlacznie obecnie 
tylko z dwóch dywizji, rozciąganęła się na 

'szerokim froncie) od W łodaw y db Garwoliina 
i została rozbitai. W łaściwie przestała ist­
nieć : siejąc&r grozę i postrach arfctją, sławna 
już swemi: zwycięstwami iniad- oofa-jące-m śię 
Wojslkifeni Polskiem została priz-ez to- w-oj-sko 
zliikwiidlo-wana w  ciągu 48 godizin tak nagle 
i jhfeśpodiżiewanie, że trudno -było- temu u- 
wiórzyć.

Tym czasem  dolatywali już do W łoda­
wy. Po  lewej stronie toru kolejowego coś 
się działo Jakieś drobne punkciki poruszały 
się tam w  dole na znacznej przestrzeni, opa­
sując od zachodu miasto grupkami kolumie­
nek, falami nieregularnie rozrzuconych ty- 
raljer...

Kiedy pilot zamknął na chwilę gaz aby 
sie zniżyć, usłyszeli zgłuszone pędem po­
w ietrza odgłosy bitwy. W  miarę opuszcza­
nia się w  dół, odgłosy te wzmogły się, prze­
chodząc w reszcie w  nieustanny trzask ognia 
ręcznych karabinów  i trajkotanie serji m a­
szynek, ujadających wzajem  na siebie.

Trudno było rozróżnić pozycje obronne, 
poukryw ane w  zagajnikach i mało widoczne

z powodu braku wszelkich umocnień, drU- 
tów, rowów strzeleckich, a naw et prowizo' 
rycznych okopów. W yciągnęli ztąd wpi®' 
sek, że dywizja stojąca w  W łodaw ie zosta'  
ła  zaskoczona, napadnięta niespodzianie» 
nagle. W idać było, że bolszewicy nie m yś^ 
utrzym ać m iasta: większe ilości w o jsk i 
zgromadzonego u w ylotu rynku odm aszet0'  
w yw ały  pośpiesznie, bezpłanowo, uciekał# 
poprostu szosą do Brześcia, k tóra była f®r'  
malnie zapchana ludźmi i końmi. To, co S&' 
wiało jeszcze opór — były  to nieliczne ®d'  
działy, skazane na zagładę.

Polecieli nad miastem. Ukazanie się Pł0'  
towca w yw ołało panikę w  ciasnych uh'-'" 
kach.

Nie tracąc czasu, Brzeziński zaczął Pr°* 
wadzić pilota nad stojącą jeszcze, stłocZofM 
bezladr.ie masą powózek i ńeszycb, oczek®- 
jących możności w ydostania się na szos?* 
Trzeba było przelecieć prostopadle nad ty 
tłumem, który już zaczynał r o z b i e g a ć  s1 ^

między boczne uliczki; zn iszciyć go* '-abmienić w  drgający agonją kłąb, zmiażdż# 
i porozryw ać wybuchem bomby. -

Ale tu  Brzeziński natrafił na poW®?1 
i nieprzewidzianą trudność: m aszyna s , 
dziła traw ersem  to w  lewo, to znów w  p :f 
wo z nad ulicy i w  rezultacie obserw ato '  ̂
miał dość czasu na uchwycenie udP°'vie 
niego momentu do rzutu. . ^

Musieli zawrócić i przelecieć raZ łi e2e- 
cze nad rzedniejącym wciąż tłumem. 
ziński był zdenerw ow any. Chwile 
szybko, a każda z nich rozpraszała dzie*M0 
ki tych ludzi w  dole, którym  trzeba 
uniemożliwić odwrót. (C d. t*’ ‘
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
W1 Minlilsteir:stwie Spralw W ew nętrznych: 

W Urzędzie Wojewódzkim w e L w ow ie: Po­
w stający  w  stanie nieczynnym S tarosta  w 
^I|I st. 'Sł. w  Niisfcu Kazimierz S ł u g o c  ki  
ffiiamowany! referendarzem  w VII. sit. sl. ktoia 
6 grudnia 1927 ir.

W Uirzędziiie Wojewódzkim w  Tarinopo- 
'to: referendarz w VIU sit. sł. Mairjan, P  i e - 
d h iu r afcji — referendarzem  w  VII st. sl. dnia 

grudnia 1927 r .; referendarz w  VIII st. sl. 
Anidir u sT ecz-fk o  Stefan — referendarzem 
^  VII st. .sl. dnia 17 grudlniiia 1927 r.; referen­
darz; w  VIII st. sl. 'K unz, e k  T o m a sz — 
fadicą wojewódzkim w VI st. sl. dnia 19 gru­
dnia 1927 ir.

Przeniesieni: ineferendiainz, w  VII st. sl. 
Pf t y  k i e  w iic z  Jan — tz. Urzędu W ojewódz­
kiego we Lwoiwlie doi S tarostw a w  Przem y­
ku dnia 6 grudnia 1927 ir.

Zwolniony ze .służby: Inspektor farma­
ceutyczny, w  Vll st. sl. w  Urzędzie W oje- 
^ódziicmi w  Stainiisiawowiie k u r  k i e  w i e z  
Antonii' — na podstawie art. 116 ustaw y o 
Państwowej służbie ^cywilnej z  dniem di-go 
^fuidnia. 1927 .r.

Przeindeisteni w  istan spoczynku: radca 
^''oiewódaki w. VI .sit. si w  Urzędzie W oje­
wódzkim w  Stanisławowie K a  s p r  z y k Jan 
anją 17 gii.udwai 1927 ir.; radca. Wojewódzki 
^  VI st. 'Si. w Urzędzie Wojewódzkim w 
^tannisławowie M u r  o z y ń s k i  Adam dnia, 
17 gruduiia 1927 r.

"W© .władzach powiat owych nhianowaini: 
^fependiairz, w  VIII st. sł. w Starostw ie w 
^Oinsizczowie P o l y s  W ładysław —: referen- 
ddniziem w, VII st. sl. dlmai 17 grudnia 1927 r.; 
^fereindauiz, w. V111 st. sl. w Starostwie w 
Jo n o w ie  N o w a k o w s  k i Jędzy; — refe- 
re!Udairaem w VII st. sl. dnia 17 grudniia 1927 
■> S tarosta w VII st. ist. w Gzortkowie. F  e - 

d i Oi Towi cz  - J a c k o w s k i  Adam -— S ta­
r t ą  w VI ,st. sł. dnia 19 grudniia 1927 r.; 
K ę d n ik  VII st. sł. w  Starostwie w Mako- 
^  V i t eik M arian — urzędnikiem w Vii 
k- sł. dinia 17 ,grudnia 1927 tr.; Dr. T y p r o -  

W z W aw rzyniec — prowizorycznym  u- 
^dnifciiem VI sit. si. w  JMoiwym Sączu z  po- 
a’Uczleit],iem kierow nictwa tego. Starostw a dnia 
^  .grudnia, 1927 ir.

Przeniesieni: referendarz w  VII st. sł. 
 ̂U ź n i e  w i e ź  W ładysław  — zie S taros­

t ą  we. Lwowie do. Urzędu Wojewódzkiego 
Lwow ie dnia 6 grudnia. 1927 ir.; Starosta 

^  VII st. sł. Dr. S k w a r c z y ń s k i  Dolc­
ó w  — ze  S tarostw a w Ży wcu do Staros- 

w Kołomyi, dnia, 6 grudniia. 1927 r . ; S ta­
r t a  w. VII st. sł. H a w r o t  Stanisław — 

Starostw a w  Tarnobrzegu do Starostw a 
Starym  Samborze dnia 6 grudnia 1927 r.; 

^Urendsairz w VII s-t. sł. Dr. R e a u b o  u r g 
eill|ry;k — z© Starostw a w  K-opyczyiioacti do.
^ ro s tw a  w  Borsziczowie dnia 16 grudnia 

?^7  T.

bniitoir Polaki0 Nr. 97 z 26 kwietnia 1928).

Bilans wyborów francuskich.

Ć-Mor

W  M inisterstwie Spraiw; W ewnętrznych. 
Państwowych. Zakładach Służby Zdiro- 
m ianow any; asystent Kliniki Utiiweirsy- 

j,ain,ai Kazimierza w e  Lwowie Dr. 
Slt r o w s k i  Stanisław  — prowizoryczni. 

łraędtniikiem VII st. sł. w  Państw ow ym  Szpi- 
1,1 Powszechnym we Lwow ie dnia 25 Sty­

r i a  1928 r.
u Przeniesiony: prow izoryczny urzędnik 
q s,t. sł. u  r  b a  n i e c  Jan — z Wołyńskiego 
^ 2edu W ojewódzkiego w  Łucku do. Urzędu 

hiewódizkieigo w  Tarnopolu dinia 12 stycz- 
** 1 *8  r.
^  2wo.lini.ony ze, służby: Inspektor lekarski 
•j- ^  st. sł, w  Urzędzie W ojewódzkim w 
Marn<m °lu Dr. M i c h a l i k  Józef — ma; pod- 

airt. 11.6 ustaw y o. państwowej służbie 
ifeliej z  dniem 31 .sty-cizinia 1928 r. 

ią. ^Ve w ładzach pow iatow ych przeniasie- 
.^ferenidarz w  VII sit. .sł, F i r ą c z k o w -  

^ 1 Prairuciszek — ze S tarostw a w  Żółkwi 
Ig Starostw a w  Gródku Jagiellońskim dnia 
^ ,stV,ceni;a 1928 ir.; referendarz w VII st. sł- 
^  a m Kazimierz — ze S tarostw a w Brze- 
kj ^  do, S tarostw a w  Kopyczyńcach dnia 

1928 r.
^itoir Polski” Nr. 99 % 28 kw ietnia 1928).

W  depeszach, omawiających rezultaty 
ponownego głosowania do parlamentu fran­
cuskiego, ogólnie zw raca się uwagę na dwa 
fakty. P ierw szy z nich, bezsprzecznie dają­
cy się skom  ctować, to zw ycięstw o premie­
ra Poincarego, ocena druga, stwierdzająca 
rzekome zwycięstwo prawicy francuskiej 
i porażki lewicy, budzić może pewne w ąt­
pliwości.

O ile o cyfrowe rezultaty chodzi, na któ­
rych oprzeć się musi ocena zakończonego 
aktu głosowania, :to wynika z nich, że ko­
muniści stracili 11 mandatów z  powodu tak­
tyki podyktowanej im przez Moskwę, a nie- 
pozwalającej im na kooperacje z socjalista­
mi. Socjaliści wejdą do parlamentu w do­
tychczasowej sile, 102 mandatów, pozbawie­
ni jednak dotychczasowego przyw ódcy par­
lamentarnego Leona Bluma, który  pokona­
ny został w  Paryżu przez komunistę. Cyfry 
odnoszące się do stronnictw lewicowych 
niesocjalistycznych, do radykałów  i repu­
blikańskich socjalistów, są już mniej pewne. 
Miarodajhe w tych sprawach francuskie mi­
nisterstwo spraw  w ew nętrznych podaje li­
czbę w ybranych radykałów  na 123, agencja 
łiayasa  natomiast na 115. W  pierwszym  wy 
padku radykali straciliby 10 mandatów, w 
drugim zaś 20. Definitywnie można będzie 
ustalić te cyfry dopiero po zebraniu się par­
lamentu i zorganizowaniu się frakeji. Od sy­
tuacji politycznej wewnętrznej będzie zale­
żało, do jakiej grupy niejeden w ahający się 
poseł zgłosi akces.

Liczba w ybranych republikańskich so­
cjalistów, 44 czy też 47, mówi jeszcze mniej, 
gdyż pod tą nazwą występują zarówno zde­
cydowani radykali jak i zdeklarowani p ra­
wicowcy. Grapy republikańskie najbliższe 

Poincarego, t. zw. lewe Qęntrum, zdobyły 
około 160 mandatów Republikani prawico­
wi, pod przywództwem  ministra Marina, 
znacznie rozszerzyli swój stan posiadania, 
zdobywając około 145 mandatów. Lecz mó­
wi się już o tern, że w śród ich szeregów  ma 
nastąpić odpływ do lewego centrum, bliż­
szego Poincaremu, i że w związku z tern 
tw orzy się nowa grupa pod kierownictwem

sił dłużsizie ' priZemówieniię. O godtz.' 18-tej 
para  królewska, żegnania przez dostojników 
miasta, odjechała do. pałacu Rady Min.

W TEATRZE WIELKIM.
Dinia. 30 kwietnia b. ar. o. godz. 20.30 af- 

igańska para  królewska mdlała, isię dio T eatru  
Wielkiego na, przedstawienie galowe. Kró­
lestwo powitani zostali przieizi dyrek to ra pro­
tokołu dyplomatyoznego. Przezdziecktego i 
dyrektoria Opary] M łynarskiego oraiz prze- , 
prow adzeni do. salonów, a następnie w raz 
z. Panem  Prezydentem  Rzplitej i P. Mościcką 
zajęli miejsca w  wielkiej loży. Gdy tylko 
Ich Król. Moście pojawiły się w loży, ,widio,- 
w nia została rzęsiście iilumimowana, orkiestra 
zaś odegrała Hym n ,afgański a następnie pol­
ski. W  czasie głównego, an trak tu  Ich Król. 
Moście w raz  z: P . Prezydentem  Rzplitej od­
by li cercie w foyer, gdzie podano, herbatę. 
Poi pirzedlstawieniu para  królew ska pożegna­
ła  się z. P . Prezydentem  Riziplitej i P , Moś­
cicką i pierw sza opuściła Teatr, w racając do 
pałacu R ady Ministrów.

ODJAZD.
W arszaw a, 2 maja. (AW). Dziś o godz. 

9.03 rano, wyjechał z W arszaw y specjalnym 
pociągiem Parna, Prezydent ai, król Afganista- 
:mu z m ałżonką i  świtą. O ,godz. 8.30 rano 
król przyjął w, sali kolumnowej Prezydium  
Rady, M inistrów przedstawicieli p rasy  pol­
skiej, w obec których, z a  pośrednictwem tłu­
macza, oświadczyli, iż pragnie podziękować 
prasie polskiej z a  artykuły, tak  życzliwe o 
nim i .o jego. ojczyźnie. W yraził nadzieję, że 
stosunki między obu. Państw am i ułożą się 
przyjaźnie i podziękował za  gorące przyję­
cie.. O godz. 8.40 przyby ł do. pałacu R ady 
Ministrów P an  P rezydent Rzplitej z M ałżon­
ką. O goidlzi. 8.45, w y r u s z y ł  ;Z prezydium  Ra­
d y  Ministrów orszak  Siaimoichiodów, eskor­
tow any przez honorow y szw adron szw ole­
żerów  .ulicami Kr,akowskie Przedmieście^ 
Królewską i M arszałkowską, wzdłuż których 
ustawione Były szpalery wojska, i tłum y pu-

utalentowanego posła paryskiego Erancois- 
Ponceta, mająca skupić właśnie rozprószo;- 
he grupy lewego centrum. Zanotować naie- 
ży wreszcie w ybór trzech autonomistów al­
zackich, k tórzy  przeszli dzięki pomocy ko­
munistów.

Poincare w tej walce w yborczej musiał 
być zwycięzcą, niezależnie od tego czy gru­
py praw icy, czy lewicy, z wyłączeniem  
oczywiście skrajnych skrzydeł, poczyniłyby 
postępy. Mówią nawet, że początkowe suk­
cesy p. Maryna nie cieszyły Poincarego.
W związku, z nowemi wyboram i nastąpi re ­
konstrukcja gabinetu. Mówi ńę o ustąpieniu 
z rządu prawicowego republikan. Bokanow- 
skiego i radykała Periera. Ze składu nowe­
go rządu Poincarego będzie można wnosić 
o linji taktycznej szefa gabinetu.

W  składzie grup parlam entarnych miel 
zaszły naogół znaczniejsze imiany. D yscy­
plina w  grupach poselskich nie zw iększy się, 
a chwiejni członkowie, zasiadający przew a­
żnie w  centrum, dalej będą decydowali, o sy ­
tuacji. Czynnikiem stałym  jest, jak ju ż 1 
stwierdziliśmy, Poincare. Będzie rzeczą in- 
teresującą skonstatować, jaką będzie jego 
taktyka po w yborach w  stosunku do grupy 
p. Marina z jednej strony, a do radykałów  
z drugiej.

Niewątpliwie linja polityczna p, Poitica- 
rego będzie w  dalszym ciągu i konsekwent­
na i ostrożna. , ]j:&

Rząd przyszły  pod jego przewodnic­
twem będzie dążył do dokonania prawnej 
stabilizacji franka, k tóra będzie konsekwen­
cją zrealizowanej już stabilizacji faktycznej.
W dziedzinie polityki zagranicz. w  obecnym 
momencie główne zainteresowanie wzbu­
dzają kwestje paktów, potępiających wojnę, 
a w ramach tego stosunek Francji do Nie­
miec. Briąnd niewątpliwie pozostanie nadal 
kierownikiem francuskiej polityki zagrani­

cznej a Poincare oświadczył się zasadniczo 
za polityką porozumienia z Niemcami. M o-, 
cne stanowisko premiera jednak wpłynie baczności. Na dw oieu zgromadzili się czion-
na to, że barw a stosunku Francji do Niemiec 
stanie się o pewien odcień bardziej ostrożną 
i wyczekującą. (j.)

istanu v 16.
NIEDZIELNY OB JAD GALOWY NA 

ZAMKU.
W szystkie Kiaipiroisz.oinei osoby] zgrom a­

dziły się u. oznaczonej gioidlziilniila ma pokojach 
królewskich, witane w  sali Ganaletta przez 
przedstaw iciel Doimu Cywiillueigoi i  Wiofeko- 
wego P . Preizydleimta Rizieczypoispo-Mlteij’ oraz 
ipnoitiolkołn idyipliomatycizinegot k tó rzy  kiero­
w ali zaproszonych .dlo siali Ryiccirslkieij. O go.- 
dżimie 20.45 P ’. Prezydent Rżeicizypioispohteij 
•wyszedł do sali Ca.nale.tta, gdzie oczekiwał 
na przybycie Ich Kir. M.ości. P o  pirzybychi 
leli Kr. M ości król poidła* ram ię iP. Preiziyldein- 
toiwej1 Mościckiej, P . Prezydent |R)zeiczy,po- 
spohtej; zaś podlał ramię Jej Kr. Moiści, po­
zostałe' zaś osoby  podążały za  mSmi udając 
się .do. sialli;, gdizilei podamy1 został obiad). Stół 
.usitawtony b y ł w  podłużną poldlkowę. Poi stro 
nile. izewn]ętrizinieij w  jpośnodkiu zalsiaidł1 króli iz 
P . Prezydentem  Rzeczypospolitej mai praiwo 
old iP. iPrezyidienta królów,a, nai prawiO' od! kró­
la; iks. Kardynał., na, .lewo izaiś od! króla1 p. P re ­
zydentow a Moiściicika. Dailej imaĵ piraiwó. ii na 
lewo. cała stnoiniai ziewnęitirania podkowyi zaję­
ta była; przez człoinlków Rżąidlu zi p,. iWiicepre- 
mjerem Biairtlem ina* .cizete, oraiz rozmaitych 
dbstojinliików pótekiich i aifgadslkich. P o  stronie 
wewnętrznej podkowy w  środku naipjrzeciiw- 
koi 'króla, i  iP. Prezydenta. Rzeazypospiolitej 
zasiadła P. Mairszałikowa Piiłisiudlska mając 
po- p raw ej stroinliie1 Nuincjiuisiziai Apostoislkiieigo, 
po lewej ambasadoira Francji Larochc‘a. 
Cała istronai wiewnętnznia1 podkowy zajęta 
została przez szefów misji dyplomatycznych 
i ich małżonki. W  czasie obiadu .przygrywała
orkiestra smyczkowa.

Podioziais Idleseiru P 1. Prezydleinit Riziecizy- 
pospohitej. wygłoisiił do  Ich Kr. Mości mowę 
powitalną wznosząc toast za zdrowie i po­
myślność ich Kr. Mości', n a  .dalszy ir.ozwóij 
pięknej ich ojczyzny oraiz wielkość i) chwałę 
imienia. atfgiaimsIkieigO' nainodlu. Po pinaemówie- 
iniu P. P rezydenta orkiestra odegrała liymn 
afgańśfci', pocizem król Amalniulah wypowie- 
dziilał m owę wznosząic toast zia zdrowie P. 
Prezydenta Rzeiczyposipoltej i  Jego. M ałżon­
ki oiraiz na; sizczęście. i pomyślność szlachet­
nego narodu polskiego. P o  zakończeniu tego 
przemówienia orkiestra ódlegrała Hymn na­
rodow y polski.

Po .skończonym obiedizle Goście udali się 
do .sali 'Czwartkowych Obiadów, gdzie poda­
no ozariną kawę., .paczem wzięli udiział w  trau- 
cie wydanym na cześć Ich Kr. Mości pirzez 
P . Ptreizydeintai Rizecizypospoiliitej,

Około północy królewska; paira afigań-

skai pożegnała się ,z P. Prezyidenitem Rzeczy- 
poisipoliteij ii Pirezyldleinitiową Mościcką i odje­
chała do  pałacu Pirezydljum Rady Mniistrów.

AUDIENCJE.
W dlriugilm diniiiu pobytu w  stolicy Polski 

królewisika. para afgańska odpoczywała do 
godiziiny 12' w południe w swoicli apairtamen- 
taeh.

O godiz. 12, ma specjalnej audiencji p rzy­
jęci zostali przez; króla Amaiiuililahai: pierw­
szy  podsekretarz stanu, Miiniisteirstwa Spraw 
,'Wo.j.sikowych, gen.. Konarzewski, Szief gabi- 
netn  M. S. W. pułk. Beck oraz Szef lotnic­
twa, wojskowego pułkRaj-ski, którzy przy­
byli zi .darami dla Jego Król. Mości od armji 
polskiej. Podczas audiencji gen. Konarze w- 
siki; wręczył królowi mauseir i szłuoer, w y­
konane w polskich, zakładach amunicyjnych, 
ozdobione! pięknemi rzeźbami, przedstaw ia- 
jącemi! godła, narodowe polskie i afgań- 
iskie z napisem: „Jego. Król. Mości Amman 
Plliahainowi;,, królowi Afganistanu ma pam iąt­
kę pobytu w Połacie od) M inistra Spraw W oj­
sko,-wycih”. Pułkownik Rajski ofiarował kró­
lowi samolot, całkowicie, wykonany w Pol­
sce w  firmie „Samolot w  Poznaniu. Ponadto 
wręczono królowi wspaniałe, album, pirzedsta 
wiające Polskę z lotu, z; odpowiednią dedy­
kacją od polskiego lotni,cwa wojskowego. 
Król seiridleiaznie podziękował z;a ofiarowane 
mu dairy.

ŚNIADANIE U MINISTRA ZALESKIEGO.
O godlz. 13.30 Minister Spraw Zagranicz­

nych Zaleski w apartam entach swoich, w pa­
łacu Knopembersga, wydiał m,a, azieść Dostoj- 
hy,eh Gości śniadanie. Wzięli w mietn udział 
k ról i królowa, Pani Prezydent Rzplitej, P re­
zydentow a Mościcka, członkowie rodziny 
królewskiej, św ita Ich Król. Mości i P. P re- 
zyidleimtai, przedstawiciele korpusu dyploma­
tycznego, Nuncjusz: Apostolski Marmaggi, 
dyrektor Deipairitamentu Jackowski, o.r,az gro­
no oisób Kię św iata polityicznego. i tow arzys­
kiego.

W RATUSZU.
Przed godz. 5-tą P. Prezydent Rzplitej 

z. małżonką zajechali do pałacu R ady Mi­
nistrów, skąd o godz. 5 w raz  z królem i k ró­
lową, w  asyście św ity  polskiej i afgańskiej 
udali się do ratusza.

U wejścia do ratusza, Ich Król. Moście 
Powitał prezes Radły miejskiej Jaw orow ski 
oraiz p re z y d e n t miasta inż. Słonimski., po­
czerń pana królewska i Pani Prezydent Rze- 
'Czypospolitej z, Małżonką weszli ma salę Ra- 
,'tusza, gdzie nastąpiło, uroczyste powitanie 
przez miasto. Prezes Rady miejskiej wygło-

kowie Rządu, ciaia dyplomatycznego, m. i. 
poseł łow iecki p̂  JB.oigomołow.

P:ain Pireizyidiernit Rizipitej mdlał się do, w a ­
gonu króla Amamullf, z którym  przcipiroiwa- 
dził krótką rozmowę. O godz. 9.03, pirzy 
dźw iękach hymnu afigańsikiego, raczył poiciąg 
w  kierunku m  Stołpoe.

lu-ieoiG m m  iaioiei.
Dmia 11 miajia b ir. przypiada dziesięcio­

lecie. bitw y pod Ramiiowem, stoczonej, z 
Niemcami przez b. II, korpus W. P, na U- 
kraliiniie.

-W! celu .uczczeinaia tej iroicznfcyi zarząd 
zw iązku Kainiowczyków .organizuje uroiczy- 
s ty  obchód! w  połączeniu ze zjazdem b. 
.członków zw iązków  wojskowych Polaków 
frontu rumuńskiego, oraz osób cywilnych, 
współdziałających z nimi przy organizacji 
b. II. korpusu W . P. z następującym progra­
mem:

Dnia 10 maja .o goldlz. 18 — walne, zigro- 
maidaemiie członików związku Kaniow.czyków, 
iw, kasynie gannliaonioiwym (Aleja Sziuchia).

Diniia. 11 miaa'a o  goidz. 10 — Misza żałob­
n a  w kościele ojców Jezuitów przy uł. Jań- 
skiiej (obbk katedry). O godiz. U  złożenie 
wieńca: na Grobie Nieznainego Żołnierza:, po- 
ezem w  kasynie gairniizonoiwym odbędą się
0 godz. 12 — konferencja uczestników zjazdu 
b. .członików związku wojskowych Polaków 
frontu irumiuńskiego.; o igoidz. 18 — uiroiazyistk 
afca.dem.ja, .oraz o godlz. 21 — wspólna- biesia­
da koleżeńska. W szyscy uczestnicy zjazdu 
uprawnieni isą do 'przyjęcia, .udziału w  aika- 
demjii i biesiiadklie: fcolielżeńskiej. Zgłoszenia 
iprizyjmuie zw iązek Kainiowczykó.w w W ar- 

psziawiie ul. Bugaj 4, teł. 314-49.
Wojskowi uozestniiicy zjiaizdu, byli. Ka- 

.nioiwczycy, korzystają z, praw a otrzym ania 
urloipiu: ofcoliozoościoiw.ego i' bezpłatnego, prze' 
jiazd.u koleją,, cywilni; zaś z  66 proc. zniżki 
kolejiowej, odliczanej od ceny biletu pow rot­
nego.

Nadto; isitarainiie.m związiku KamOwczy- 
ików znaj-diuje się w  .Qpr,acowanilu hilstorja b, 
II, korpusu  W. P., poiczynając Od chwili po- 
WiSitaniia zw iązku wojskowych Polaków fron­
tu TumuńsibiegO1. Wszystkie iprzeto, osoby, po­
siadające jakiekolwiek dotyczące dokumenty
1 -materiały z wyliczeniem ofiar j s tra t, po­
niesionych przez związki wojskow ych .Pola­
ków j b. IL koiripuis W. P. w  zmaganiu się 
z władzami niemieckiemu 1 rosyjskiemi, pro­
szone są o dostarczenie tychże zarządowi 
Kaniów czy.kó w (ul. Bugaj 4), zia ewentual­
nym zwrotem  ich p;o zużytkowaniu.
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z 3 Maja.

W  czasach wielkiego, rozkwitu. m er atu- 
ty , peinej tężyzny moralnej ii zdrow ych za­
sad! spoleiaznyicih w dobie najbardziej: w ytę­
żonych ii owocnych pnąc Komisji- Edukacyj­
nej, gidly zarazem  w  całej: Polsce poczynał 
Sjię wielki łuoh, mający na celu odrodzenie 
duisizy narodowej' i uzdrowienie organizmu 
państwowego^ — Lwów:, odcięty odl macie- 
rzysteigoi pnia Rzeczypospolitej, był już „poi- 
z:a kofdlonem"; narzucono mu1 obcą władzę:, 
o strą  cenzurę, a  szkoły przepojono dachem
germanirzacyjnym.

■Lecz Lwów, k tóry  w  przediedmiu1 roz­
stania s ię  z  Rzeczpospolitą, zm uszony dO' u- 
rzadzania uroczystości: ma cześć zaborcy, za­
pew niał w  piśmie do kanclerza Młddlzianiow- 
skidgp, że „cizyn ten, siamą tyilko: podyktow a­
n y  przemocą, stałości miasta tego w  zacho­
wa,nip- nieskazitelności w iary  Naiij. królowi 
polskiemu, panu swemu miłościweirmTj w  ni- 
czem na przyszłość zachwiać nie potrafi” — 
ten Lwów i w  następnych Latach nie zapo­
m niał-o  „sąsiednliej” Polsce ,k chciwie, z, tę ­
sknotą nadsłuchiwał ech, dopływających doń 
z  W arszawy...

. Toczyły się nodówozas w  .stolicy obra­
d y  .Wiielikrego Sejmu. Słuchano, w e Lwowie 
wieści o, głoszonych za  kordonem hasłach — 
i porównywania smutne położenie Galicji z 
życiem, niepodległej iPolsiki,, nadziejami: lep 
szago,. szczęśliwego ju tra rozpromienionej. 
M:n 10 komdlonu, mimo odmiennych warun- 
ków, mimo szeregu trudności, istniał
przecie^ kontakt pom iędzy oderwaną dziel­
nicą, a .Państw em  Polskiemu

Komitet, zaw iązany w  W arszawi-e, w 
ceiui rozbudzenia i poparcia iruicłp parodiowe­
go, pod austriackim zaborem., -wydelegował 
do Galicji Kazimierza Rzewuskiego.

Z entuzjazmem powitano: polskiego: w y ­
słańca j  w szczęto żyw ą akcję na terenie 
lwowskim. P o d  w pływ em  nawiązania nici 
z W arszaw ą, pod głębokim urokiem haseł 
W ielkiego Sejmu, budzi się z chwilowej aipa- 
-tji daw na, niespożytą energją kipiąca dusza 
polskiego Lwowa... Poczęto, m arzyć o rado 
snyrn powrocie' do1 Rzeczypospolitej' — a  na­
raz ić  przynajmniej — o, uzyskaniu rozległych 
■swobód! konstytucyjnych od nowego cesa­
rza,. W • Komitetach obywatelskich, począt­
kowo, tajnych, wre praca; toczy się ożywio­
na 'dyskusja i korespondencja dokoła aikcji 
delegatów  galicyjskich, -z Ossolińskim na 
czele, w ysłanych do- Wiednia z  projektem 
konstytucji .galicyjskiej..

Pogodnie! wschodził nad  Polską dzień 
3-go maja 1791 roku... w  słonecznych blas­
kach tonęła jeszcze, roczmgai Konstytucji, oib- 
ehoidizona uroczyście w  .Warszawie. Gorącz­
ka patriotyczna, radosne podniecenie opano­
wało, polską młodzież; wiele, myślano,, mó­
wiono, i pisanoi bi wielkiej Ustawie'.

A we Lwowie tym czasem  dogasały 
wszelkie nadzieje uzyskania' swobóidl konsty­
tucyjnych, zawodziły kilkuletnie oczekiwa­
nia, zw iązane z: akcją deputaoji galicyjskiej.

Co myślano i mówiono podówczas w e 
Lwowie o samej Konstytucji — trudno dziś 
dociec, książki przechodziły przez ostrą  cen­
zurę, prasy  polskiej prawie całkiem nie było. 
T raktow ał ponoś o Konstytucji i Targow icy 
artykuł jednego z pierw szych roczników 
„Dziennika Patriotycznych Polityków ”, zna­
lazłyby się może po bardziej szczegółowych 
poszukiwaniach, wzmianki i uwagi w kore­
spondencji i pamiętnikach lwowian ówcze­
snych. Na pierwrszy ogófny rzut oka zdaw a­
łoby się jednak, że Lwów przyjął Konsty- 
tuoję — milczeniem.

Że nie było to milczenie-obojętności w o­
bec spraw  ojczystych, że pod powierzchnią 
tej pozornej ciszy i spokoju w rzały  już w śród 
patriotów  lwowskich pierwsze bunty, bu­
dziły się nowe, śmiałe m arzenia — w yka­
zała historia lat, które nastąpiły wkrótce 
potem spisków i poczynań orężnych,- 
wspólnie i zgodnie z resztą ziem polskich 
podejmowanych...

Na ostatnie, dziwnie promienne zorze, 
zachodzącego słońca Polski niepodległej, 
patrzał już Lw ów — zdaleka, w  pognębie­
niu i niedoli. Dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści — poranne jutrznie odrodzonej Poiski 
zasta ły  go . również pognębionym w  mroku 
i w  walce... I rnoże właśnie dlatego, że dw u­
krotnie uderzył w  oczy Lw ow a jaskraw y, 
bolesny kontrast między najświetniejszemi 
chwilami, przeżyw anem i przez wolne P ań­
stwo Polskie, a w łasnym  ciężkim losem, 
przemocą w rogów  narzuconym  — może 
i dlatego także, obok innych przyczyn we 
w łaściw ościach duszy lwowskiej i tradycji 
m iasta leżących, — tak żyw e i silne jest we 
Lwowie przywiązanie do wolności i umiło­
wanie Polski, \  i  - %

Janina Ktolińska. i

Losowanie dolarowek.
W dniu 1 maja 1928 r. o godz. 10-e 

rano w małej sali konferencyjnej Mini- 
steistw a Skarbu przy ul. Rymarskiej 3/5 od­
było się losowanie 5%  premjowej pożyczki 
dolarowej Serji II pod przewodnictwem Dy­
rektora Urzędu Pożyczek Państwowych 
radcy m inisterjaluego p. Witolda Szczelika, 
W ylosowano 57 preinji na ogólną sumę 
25.000 doi., a mianowicie 8.000 wygrał nu­
mer 434.104; 3.000 doi — 853.902;

po 1.000 doi. — 805.704, 222.581, 
141.875, 956.161, 288.311;

po 500 doi. — 
775.660, 440.034, 
165.645, J 42.081 ;

po 100 doi. — 
841.920, 979.534, 
020 280, 711.403, 

po 100 doi. — 
857.323, 604.656, 
923.725, 041.357, 
223.589, 046.416, 
251.031, 480.338 
426.647, 005.607,

- 589.397,224.632, 982.171, 
836.316, 715.029, 401.171,

- 376.694,
079.972,
937.003,
-536.486,
839.741,
375.250,
514.804,
592.442,
464,318,

295.318,
111.936,
667.608,
972.12.9,
225.250,
865.070,
608.797,
888.980,
681.785.

003,858, 
941.808, 
468.891; 
983.170, 
187.395, 
193.988, 
146.466, 
004.508,

KRONIKA.
Lwów, 2 maja. 

Rz.-kat. Zygm unta —Środa, 2 maja.
Gr.-kat. Pafnucja.

Czwartek, 3 maja. Rz.-kat. Królowej 
Korony^PolskŚej. — Gr.-kat. Teodora.

IZATF WIELKI.
Poniedziałek 30 b. m. „W esołe Kumoszki 

z  W indsoru", przedsiaiwienie popularne.
WtoreK 1 maja o godz, 3 poipol.: „Pomsta 

Jountkową"
W torek 1 maja o  7.30 wiecz.: „Hamlet” . 

'Ś roda 2 maja „Noc Śnieżysta".
Czw artek 3 m a ja . o 7.30 wii,ecz. „Zrzędność 

i przekor?” i .P an n a  mężatka".

TEATR NOWOŚCI.
Ponieatzaalek 30 b. m. o 8 wiecz. 

Ctuic".
W torek 1 maja o 8 wiecz. „Lady Chic". 
ś ro d a  2 maja o  8 wlecz. „Lady Chic". 
Czw artek 3 m aja o 3.30 popoi. „Orlow". 
.Czwartek 3 maja o 8 wiecz, „Lady Chic1

„Lady

TEATR MAŁY.
Sr,oida 2 m aja o godz. 7.30 prem iera „Safa-n 

duły”. W ystęp L. Solskiego:.
Czw artek 3 m aja o  godz. 3.30 „Sędziowie", 

staraniem KI Sporu Pol. Państw .
Czw artek o  godz. 7.30 „Safanduty". W ystęp 

L. Solskiego,.

KINOTEATR MIEJSKI.
„Nędznicy", dwie serje razem.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Piątek 4 maja: Leopold M uenzei, pianista.
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„Małżeństwo Loli“ Henryka Zbierzchrtwskie-
go, jednał z najweselszych i najpopularniejszych 
komudyji polskich, w znawiana będzie w, .sobotę, 
5 maja, nai scenie Teatru W ielkiego, ku uczcze­
niu jubileuszu 30-letltfej twórczości: literackiej 
autora, znanego zaszczytnie poety-bryka, powie- 
ściioipsarza i publicysty. „M ałżeństwo Loli" uka­
że się wi doborowej reprezentacji artystycznej, 
pad  reżyserją  p. Oustaiwia Rusińskiego, Kreujące­
go zarazem  w  sposób niezrów nany jedna z czo­
łowych postaci komedii.

Uroczystości Trzeciego Maja w Miejskich 
Teatrach. W ,czw artek 3 mafia- o godz. 3 popoł. 
odbędzie się uroczyste przedstawienie popu lanie 
„Kościuszko pod Racławicam i” d la  szerszych sfer 
pubMcizniości po cenach popołudniowych. Wieczo­
rem  o  g. 7.30 przedstaw ienie galowe idlla władz, 
reprezentacjo i1 pupii,czuiości. Odegrane będą świe­
tne toomedje polskie: Al. hr. F red ry  „Zrzedność 
i przekora" oiraz J. Korzeniowskiego. „Panna 
M ężatka". P rzed wiwaztoruem przedstawieniem 
o .godz. 7 rozebrzm ią z  frontowego, balkonu Tea­
tru  Wielkiegioi uroczyste fanfary, or.kiosty w- , 
skowej. Wszyistki.3 te przedstaw ienia, tak  W: Tea­
trze Wielkim, jak i w  Nowościach poprzedzą 
prelekcje patriotyczne.

Z Teatru Małego. Dziś w, T e a trz e ,M ałym w y­
stęp  mistrza sceny polskiej, 'Ludwika1 Salskiego 
w, podwójnej roli arty sty  i reżysera.

Leopold Muenzer, znakomity nasz pianista 
■wystąpi po ukończeniu toiuimće w Niemczech, u- 
wiencizonego nieziwyklem .powodzeniem, z kon­
certem we Lwiowie w: piątek 4 maja b. r. P rasa 
berlińska dla artystów  polskich zazw yczaj nie­
przychylna, pisząc o, Muenizerze, w yraża się o je­
go grze nietyłko z  największem uznaniem, ale 
staw ia go .,w pierw szym  rzędzie nowoczesnych 
muzyków-pianistów,. obok potentatów  tej triary  
jaik Backhaus i Artur S d m ab e i Program  kon­
certu lwowski,eg,oi obejmuje dzieła Haydna, Scar­
lattiego, Beethoyena, Debussyego, Raihausa oraz 
szereg arcydzieł Chopina. Recital fortepianowy 
M uenzera należeć będzie niewątpliwie do najcie­
kaw szych audycji bieżącego sezonu.

P ot Tow. gimn. Sokół-Macierz we Lwowie
zawiadamia, że z dniem 1 maja b. r. oddaje do, 
użytku swoich członków i publiczności ko rty  przy 
ul. Cetnarowskiej. Zgłoszenia i informacje przyj­
muje gospodarz na miejscu codziennie między 
16.30 a 17 godz. wieczorem.

Koło Inicjatywy Odbudowy Gospodarczej 
Stanu średniego we Lwowie odbędzie się dnia 
7 maja b. r. o  godz. 6-tej wieczorem w sali’ Izby 
Handlowo - Przem ysłow ej Walne Zgromadzenie 
członków. Na .porządku dziennym, prócz innych 
spraw  natury  formalnej, jest także zmiana sta­
tutu, o raz zm iana nazw y .tegoż stowarzyszenia, 
którego naawą odtąd brzmieć będzie „Zjednocze­
nie Stanu Średniego w e  Lwiowie” _ z, prawem  
zakładania kół miejscowych czy  dzielnicowych, 
tak w e Lwowie, jak i ,poza Lwowem.

Zarząd Powszechnych Wykładów Unlwer?- 
teckich i Politechnicznych ,donosi, że czw
wykład asystenta Politechniki' Łukasza p. f. „Sta­
cje radjotel. o falach niegasnących", cz. IV z se­
rji, o  technice, odbędzie się w środę dnia 2 maja 
ib. r. o godz. 19-tej w  sali Kopernika (Gmach 
Uniwersytetu, ul. M arszałkowska).

Zarząd T. P. M. R, im. Jana Kilińskiego we 
Lwowie wzywa swych członków do wzięcia u- 
działn w uroczystości, święta 3-go Maja,_ jakotsż 
przyjaciół młodzieży Kilińskiego i organizatorów 
ó przybycie na Nabożeństwo, które odpraw i ks. 
Arcybiskup dr. Bolesław Twardowski przed oł­
tarzem, obok ratusza. Punkt zborny około Sztan­
daru Towarzystwa, godz. 9 rano.

Pad Prezydent Rzplitej udzielił exequa- 
tuir p. Hart. Nalhrigoiwiii, wioekonsutowiii Ho- 
Landji! ima jgbsśaair wioLnego, miasta Gdiańsika 
iz siedzibą w  Gdańsku.

Defilada wojska, policji i przysposobie­
nia wojskowego odbędzie się w  tym roku 
ma placu Halickim, zaraz ;Sg M szy św. polio- 
wej, k tóra odbędzie się w  Rymiku.

Z Polskiego T ow arzystw a Prawniczego. 
Dnfe 20 kwietnia bdłbyilo się iWiaine Zgiroma- 
dzenie Towanizystwa. Prezieis, T w a Adolf 
Czerwiński, otwLeiraijąc Zaromadizeiniie oddal 
'cześć parwięd izmairllyioh w  noiku 1927 człon­
ków Tow-arzyistwa: Stamiisliawa, iBrzyiłusikie- 
go, Jozeifai Radlosiziewslkieigoi, Adiatma Skhinei- 
zidlatihie Wyidiziilału za  ir. 1927 pirzedstawił se- 
kretanzi .priolf. dr. Romain Loinigchamps.. Do- 
tyiohczasowy stain poisiiadlainiiu bibijoteki ipo- 
Wiięksizyl. isłiię w  uoiku 1927 przez izakuipno 
,klk;.udlzifeis;i!ęciiiu tomów — ■ iziaczem biblioteka 
liczyła z końcem 1927 r. 2,180 tomów (idizieł 
1475). W  roku 1927 podobnie jiak w  latach 
poiprzedńidi — OitrzymiywaLii człomikAnde 
.jPirzieigląd Prawai i Adlmto. im. E. Tiiilla" 
z ikońeem każde,g,o kwar t ału 'kalem,diaraowe- 
go. iRoazmitk 52 tego czasopisma za  irok 1027 
obejmuje 516 istran irioizipraw Ig/zapiskóL li-te- 
iradkidh ,oiraz 460 stroni praktyki, cywilno-są 
do,\yej i  adminii-stracyjniej. T ow arzystw o na 
leżało nadal w maku 1927. db Stałej Delega­
cji Zrzeszeń i' Instytucyj- Brawniczycb .i do 
Zwtązikui Piolsikifcih Towiairzystw Naukowych. 
B rało  -,również, udział w  przygotow aw czych 
■obmaidlach nad oirigamizaicją naijbiżSiZieigo zja­
zdu Praiwnifców Plolskiicjbi.

Zgranihidzieniiiei uchwalili,o jiednuimyiślnie 
iprzyjąć dio wiadomości sprawozdanie W y­
działu za: irolk 1927 -wir.azj z zamkniiędem ka- 
soiwe m ii udzielić W ydziałowi labisolutoiiium, 
wrazi z  wyirażenńem 'uzniiania i podlziiękowa- 
niai. Uchwaloino budżet na rok 1928 i posta­
nowiono, odnowić umowę ' z „Przeglądem 
Pir,awa i Admin.” im. E, T ila  oo, dio dalszej 
preinumeiriaiy tegoi cziasiopuisima na doitycir 
czasowych warumikaoh. Uchwalono, utrzy, 
rnać wpisowe (5 z,ł.) i wkładkę mieisiięiCizną 
(1 zł. 70 gir.) w  dotycihcziasiuwej wysokości. 
Zarówno wpisowe, jak i wkładki należy 
wpłacać ma fconto ozeikowei P . K. O. Nr. 
154.838. Wireszicie wyibrialno,: 1) trzech w ice­
prezesów  na latai 1928, 29 i 30, ja miaimowicie: 
dra Romiainai Loiriigchampisa (I,. wicepr.), dra 
Antoniiego, DiziiędzŁeilewilciza (H. wicepr.), i dra 
A. .Wereszczyńskiego CIII. wicepr.), 2) sze 
ściiu ęztankówl Wydlziiału na la ta  1928, 29 i 30, 
a  mianowicie dra- M. Alleirhanda, dlr.a J. 
Buhmią, d ra  B. Cizuohajowisfciieigo', d ra  A. De- 
ryingai,, dlna ;L. Eihirlaha; d ra  ,R. Piotrowskiego 
oraz jedneigo czlłoinka na lata 1928 i 1929: dr,a 
A. Karpuszkę, 3) trzech członków Komisji 
rew izyjnej na  inołk 1928: dra A. Łcizińis,kiego, 
St, Hołubią ii dlra S. Pamethai. Na tam poisie- 
idlzenie: ziakońciaono.

Na lotnisku w Rakowlcach pod Krako­
wem wylądował lotnik angielski Ivor Me 
clurie* na .awiometca pilotowanej ,raeiz, pilota 
Taibbeira. Loitoicy odbywają raiidi powietrzny, 
na. szlaku 'Loindyn-^KonistaintyinioipiOii-Lonidyn. 
Droga prowadzi pirzez Belgię, Niemcy,' Au­
strię, Węgry;, Jugosławię, Turcję iRumunję, 
Polskę, Niemcy, Holandię i Belgję. Lotnicy 
zatrzymali: się w  Krakowie tylko, dia nabra­
nia benzyny,, poczem natychmiast odlecieli 
doi Wirbcłiawiai.

W yższa szkoła handlowa w Poznaniu.
W  poiiitiejdzmałek odbyto stę urocizyste poś wię- 
ceińiie kamieima w ę ^ e l;riel®01 P°d gmach w yż­
szej szkoły  hanidliOiWffl, zaiłiożonej i u trzym y­
wanej przez poznańska Izbę przem ysłow o-

Pierwszy maja we Lwowie. W czorajszy ob­
chód święta .róbotui1,czego miał przebieg 
burzliwy. Lw ow scy komuniści usiłowali zakrop 
uroczystość robotniazą i w tym cełu przygotuj 
wali wiele trauspareintó-ft i ulotek o treści a rty ' 
państwowej. Giów.ne ich -wysiłki jednak zostały 
sparaliżowane a  przeszło 50 osób aresztowany 
jeszcze w poniediziiałek, iwśród' nich kilku v y  
nych działaczy komunistycznych. P ierw sze sta t' 
cia między socjalistami a komuflisfkrrtr odbyli 
się o  godz. 10.30 na pl. Gosiewskiego, gdzie ko- 
muoiści zajęli jedną z trybun przygotow anych 
mówców socjalistycznych. W  czasie przemówi^' 
n,i.a komunistycznego posła Sochackiego, doszw 
do bójki między P. P . S. a komu-ndstami, w ab ^  
czego policja rozw iązała wiec, aresztow ano kil' 
kadziesiąt osób, odwiezionych następnie pod siln-ł 
eskortą do więzienia. Po względnem uspokoi en w 
przemawiali działacze socjalistyczni a na-stęlln| 
ruszył pochód ze sztandaram i przez ulice miast-’- 
Na ulicy Legionów doszło do ponownej bójki nut 
dzy P. P. S. a komunistami z  „Selrob lewica 
Tu .znowu dokonano szeregu aresztow ań.
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Ofiarom trzęsienia ziemi. Rada miejska miast® 
Pragi w ysłała sław a współczucia ludność’ Buł­
garii i Grecji, przeznaczając 100.000 lewów &  
ludność dotkniętą klęską w Bułgarji i 10.000 kO' 
ron czechósłoiwuckich dla ofiar w Grecji. Na un' 
cach P rag i izorganizorwiaino zbiórkę publiczną.

Otwarcie grobów królewskich w katedry 
św. Wita w Pradze. Komisja, złożona z 19 
członków, w tem przedstawicieli rządu, duch0/ 
wdeństwa, prezydium miasta, artystów  i fachow­
ców. dokonała o tw arcia grobów  królewskich * 
katedrze św. Wita. Komisja uchw aliła cdmoWie/ 
mi.e grobó-w, co polecnio specjalnej komisji fach0' 
wej. O twarto groby Rudolfa II, Karola IV ora* 
kilkunastu członków rodziny królewskiej.

Angielski pilot Broad pobił rekord szybkość* 
przebywając 100 km w  ciągu 23 min. i 10 sek- 
Dotychczas aw y rekord ustalony był przez Fraf
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Wilhelm II. sPrzeaaje obrazy. Kom. .,Welt a u*

Abend" donosi, że Wilhelm II. sprzedał pewnetU11 
amerykańskiemu han,dlaraowii dzieł sztuki dW® 
obrazy  penidzia W atteau i  Rubensa w artości kk. 
ku miljonów marek. Obrazy te zginęły z pałacó'1 
berlińskich w  lecie 1926 r. w raz z szeregiem 
nycih cennych przedmiotów artystycznych. P°' 
dohno wyw iózł je do Doonn b. kronprinc.

Itandilpiwą w  Poizinainiiu. W uirtociżystem. po-
świięceniiui wiiziięliii aiidiaial1, miiędizy iinimyimli Mi 
iniiistriowie praemysłui i- .hiandlui KwiatKOWski 
ii rioltilcf-wa Niezaihytow^ki', dioiradca: ftaraso­
w y  Rżądh iDolskieigo D evey j .s®eirieg innych 
wybitnych osób.

I

Otwarcie sarkofagu małżonki Z p uiiaS tareg i

Diraiia 27 k w ie tn ia  o d b y ło  s ię  w  K rako 
w ie ipoisiedzenie k o m ite tu  d o rad czo -a rty s* 7 ' 
czinągo ireśtau ra ió i k a te d ry  pod! przewodiu1' 
c tw e m  księc ia  m e tro p o lity  Saipłehy. P rzyj? ' 
to  z  uKnamiem sposób  n a p ra w y  sarkofag  
A leksandra. K a ro la  W aizy, sy n a  Zyigmuf* 
III. d o k o n a n y  p rzez  b ronziow nika P . H. 
dyna . P o  p rze n ies ien iu  tium ny  z e  zw ld k ąd  
k ró le w ic z a  i z a m k n ię c iu  sa rk o fag u , p rz y sD ’ 
plono d o  o tw airc ia  sa rk o fa g u  -B arbary  
po ly i p ierw iszej, u k ochanej ż o n y  Ikrólia Z?' 
gm unta  S tam ega P ro to k ó ł osta tn iego! ,otv/a'r'  
cia, tego  sarkofagu, z  d n ia  15 m a ja  1874 P  
podaje , żle wnętrz,ei w y p e łn ia n e  b y ło  w  
cznej c z ęśc i g ruzem , c a  te ż  te r a z  stwiendtzT
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nió- Powiedziano tam również, że> trumn®u i i w .  JL i v  w  i i ! v > u j £ / i ! ( m  1 )1 /  t  C l i  1 1  n u  W d l l Ł U Z i f  Z a ; 1

byfei ziniszczona, a pozostailo, w  ca ta śd  
wieko,, na którem  położono ikilka cziais^ 
dzieci, królewskich, zm arłych w  niemio^l? 
ctwi-e. Sekretarz kom itetu wyjaśnii, że . 
Muzeum historii ,sztuki Uniw. Jag. z n a jd ź  
się kalka z, rysunku M. Stachoy icza z 
1814, z tego sarkofagu, z idlapiskiem ,mistn2f' 
„tu trumieniki m ałe powrzucane \  Ambr'®* 
Grabowskii skarży się w  swym  opisie 
bów królewskich, że zginęło wiele maiiyc 
trumienek z,e zw,łolka;mi dziec' krallew M |. ’ 
a w ięc ta  notatka Stachowicza wyja^P, 
nam sposób ich usunfęSp Szkic Jan?' M * ^  a 
w ykonany wi ,czasie, ostatniego, otwaa3  ̂
sarkofagu, a zachowany w  jego 'domu, 
staw ia pobŁeżnie resztki znalezionych 
z dopiskiem ręką miistrza: „Gzepiec z k o ^  
ki grubej jedwabnej, korony brakuje, suKjj' 
aitłaisowa; caairuai, aksam it karm azyn0̂  ' 
kaftanik niebieskawi' z galon ikami sreW11 
mi, wąskiiemi bardzo rękawami".

h/i
Po otw arciu sarkofaigu B arbary  ZaiP°! 

■ukazato' się w ieko trumny wykonanej ^  
1874, obciągnięte daw nym  aksamitem, 
grążomei w  gruziie wapiennym. W e ^ 113 
trum ny ujrzano ułożoną w iększą czaisizk  ̂
kilka .mniejszyclh, oraz, cały stos kości, ^  \  
któirych znikome ,tyilkO' uryw ki sziait. 
przesiąknięty wilgocią naruszył już 
nie tę  trumnę, w ięc postanowiono wylk°f 
iniieico’ większą z blachy .miedzianej, dio 
się1 ją. wstawi* i dopiero zamknie w  
nym 'sarkofagu. Doldlać natoży, że naP^® ^  
siarkofagu dokoinywaine po roku 187,0 $
kiierowinktwem arcnitekty dr. Zeibroiw!5̂ 1̂  
by ły  niiiędojtateczne, dziiś przeprow^adż3- ^  
j,e znacznie staranniej, zastępuje się WSZ® ^  
drzew o m-etailem, wprowadlzi się o W ^ ^ c 0 

1! trądlu cynowego ^  
pociąga m  solbą znaczne w ydatki, ta'
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bez wybbrie' pom ocy rządu i społecz©®5^
Av7\Ma\rt i Ji/%| „ „j . nje będzie 1110d z ie ła  to g o  odipowiedinio 
dlokamać. Prą



Wy c ie c z k a  g r e c k a  n a  t a r g a c h
POZNAŃSKICH.

W arszawa, 2 maja. (Teł. aT.) Do W ar-
przybyła wycieczka Kupiectwa prze- 

■‘Ysłu greckiego, udająca się na Targi Po- 
s ‘ail-sl;ie, celem nawiązania stosunków z 
^erami gospodarczemi polskiemi. W yciecz- 
® O rganizow ana została >rzez polsko-grc- 
a Izbę handlową w  Atenach przy czyn- 
111 Poparciu poselstw a polskiego.

° s t a t e c z n y  r e z u l t a t  w y b o r ó w
WE FRANCJI.

c Paryż, 1 maja. (PAT). W edług dotych- 
^ as°wych obliczeń, w skład nowej Izby 
.ejdzie 14 komunistów, 2 kom unisto w-so- 

Sq !stów, 105 socjalistów, 46 republikanów- 
 ̂Lojalistów, 110 radykałów i socjalnych ra­
ba tów , 320 członków bloku jedności na- 

I q°wej wraz z zbliżonemi doń grupami, 
konserwatystów i 3 autonom istów. Wy- 

h' wyborów, zapewniający większość gru- 
jj ® Poincarego, wywołał na giełdzie dosko- 
a’e wrażenie.

CHINY W OGNIU.
t Londyn, 1 maja. (PAT). Agencja Reu- 
jA9 donosi z Czi Pu, że stolića prowincji 
r2antungu Si Nan Fu wpadła dziś rano w 
LCe wojsk południowych. Komunikacja te- 

Sraficzna z Si nan, Su została przerwana.

I -
P ię k n y  ob jaw ,

v „Danzinger Volkstimme“, organ socja- 
smw gdańskich, nadesłała nam obszerny 

Lńier specjalny z dnia 29 kwietnia, po- 
pW*ęcony sprawom stosunku Gdańska do 
j ^Iski. Oddawna znany nam był objektywny 
jR eźw y  stosunek organu socjalistów gdań- 
bch w sprawie stosunku Wolnego Miasta 

J) Polski. Specjalny dodatek, zawierający 
Wykuły prezydenta Senatu gdańskiego Sah- 

i13* komisarza Rządu polskiego w Gdańsku 
{va Strasburgera, W ysokiego Komisarza Ligi 
g rodów  w Gdańsku Van Hamela, Ministra 
S ia tkow sk iego , posła Diamanda, wicepre­
zydenta Senatu gdańskiego Gehla, senato- 
S  gdańskich Jewelowskiego i dra Volk- 

? ańna i dyrektora stoczni gdańskiej prof. 
[a Noego w języku niemieckim i polskim 
ańowi m anifestację nową tego stosunku, 
aj^cą tern większe znaczenie, że socjaliści 

fa ń sc y , jako największe stronnictwo, mają 
J eIkie wpływy w nowym Senacie gdań- 
j ’ńi, opierającym się o koalicję centrowo- 
S ico w ą. Z radością więc konstatujem y ten 
j Skny objaw zbliżenia polsko-gdańskiego 
■ .śc ieśn ian ia się wzajemnych stosunków. 
p asło, które organ gdański umieścił na 
2ele swego dodatku: „Za porozumieniem 

^°Jsko-gdańskiem“ znajduje nie od dziś 
'ne echo w opinji politycznej polskiej.

A°AM u z ie m b ł o .

U c ie c z k a  i p o w ró t.

d Kiedyś, gdy w  kraju naszym panowała 
, S n a  atmosfera niewoli, gdy beznadziej- 
l gniotła i czyniła z nas parjasów  ludz- 

gdy każdy odruch polski był skrępo- 
z Krakowa uciekło chłopie. Uciekło, 

ą, odetchnąć innem powietrzem. Uciekło, 
lę. ^ Zobaczyć więcej świata. Uciekło i błą- 
jjr 0 się hen gdzieś po morzach i lądach. 
te^ez cisze i burze, przez głód i niedosta- 
j ’ Przez rozpacz, udręczenia, tęsknoty 
^Pum fy. Obczyzna wchłonęła je, jak to się 

zasymilowała. Chłopię w yrosło na 
b ^ i e k a ,  Człowiek począł tw orzyć i za- 
^  Sn4ł na niebie obcem, zabłysnął jako gwia 
rou pierwszej wielkości i stał :ię chlubą na- 
°dw- angIelskiego. U schyłku swego życia 
^  ) iedził kraj rodzinny, odwiedził Polskę 
c„e‘ecz nie zagościł w niej długo. Zbyt nio­
bie So llici Hiż z przybranąojczyzną wiązały. 
zaiySo n*c* inż z przybraną ojczyzną wią-

C0r. ^ ya może, wyjeżdżając z Polski myślał 
że Qr̂  0 swoim do niej stosunku. Być rao- 

- uwał  gorycz’ ze obcym swój talent 
taje Kcił. Aie jeżeliby naprav/dę przeniknął 
i j- ae w yroki losu, porzuciłby żal swój 
■telj2?111 z nami doszedł do wniosku, że je- 
d,ąc kiedykolwiek popełnił dezercję, ucho­
wa Y  świąity szerokie — to dezercja tą na- 
hr2e ę błogosławione ma skutki. Ze tylko 

nią stał się tern czem jest — może dla 
a — napewno dla nas.

Przegląd ustawodawstwa.

STAN WYJĄTKOWY.
Są okoliczności, w których ścisłe prze­

strzeganie wolności obywatelskich, przyzna­
nych w  każdem nowoczesnem państwie 
konstytucją, może się okazać dla ogólnego 
porządku i bezpieczeństwa szkodliwem, 
kiedy państwo musi w  swym  własnym  inte­
resie tę zupełną swobodę swych obywateli 
ograniczyć. W  ślad zatem wszelkie ustaw y 
konstytucyjne a itetnsamem i polska konsty­
tucja w  art. 124 zaw iera zastrzeżenie, że w 
chwilach groźnych dla bezpieczeństwa Pań­
stw a praw a obywatelskie mogą być zawie­
szone. Takie chwile niebezpieczne następują 

w  razie wojny, rozruchów wewnętrznych 
lub jakichkolwiek na szeroką skalę zakrojo­
nych antypaństw ow ych poczynań.

Sytuację tego rodzaju, trw ającą czas 
dłuższy lub krótszy, nazyw a się stanem
wyjątkowym . Polska posiadała już poprze­
dnio dwa akty prawodawcze, traktujące o 
stanie w yjątkow ym : 1) dekret z 2 stycznia 
1919 „o wprowadzeniu stanu w yjątkowego” 
i 2) ustawę z 25 lipca 1919” w  przedmiocie 
bezpieczeństwa państw a w  czasie w ojny”. 
Obecnie zaś ukazało się w  numerze 32
Dziennika Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej 
nowe rozporządzenie Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej, normujące stan w yjątkow y.

Stan ten zarządzić 7 może jedynie Rada
M inistrów za zezwoleniem Pana Prezyden­
ta Rzeczypospolitej i za następną aprobatą 
Sejmu a pociąga on za sobą zawieszenie na 
terenie stanem  wyjątkowym  objętym, wol­
ności osobistej, wolności prasy, tajemnicy 
korespondencji i praw a zgromadzania się. W  
tym  czasie władze administracyjne mogą 
dokonywać rewizji i aresztów iń  bez upo­
ważnienia sądu, zarządzać konfiskowanie 
i internowanie, stosować cenzure prew en­
cyjną w  sitosunku do prasy, przeprow adzać 
cenzure korespondencji prywatnej, zawie­
szać działalność istniejących stow arzyszeń 
i wydaw ać szereg innych wyjątkow ych za­
rządzeń. Minister Spraw  W ewnętrznych 
może zażądać w  tym  czasie specjalnych 
świadczeń osobistych i rzeczowych od lud­
ności a więc dostarczania pod vód, sypania 
szańców itd. ba naw et pełnienia przez lud­
ność samą służby bezpieczeństwa. Na mie­
szkańców danej gminy spada odpowiedzi il- 
riość m aterialna za zachowanie się jej lud­
ności a więc wynagrodzenie wszelkiej szko­
dy, powstałej skutkiem popełnienia na jej 
terenie jakiegoś przestępstwa.

Za działania sprzeczne z przepisami roz 
porządzenia, ustanowione są surowe san­
kcje karne, sięgające grzyw  ly do w ysoko­
ści 3.000 zł. i aresztu do 6 miesięcy.

Rozporządzenie weszło w  życie z 
dniem 19 m arcą 1928. Dr. L.

OCHRONA ZWIERZĄT.
Naprawdę dobry człowiek, dobry będlzie 

tak dllai liudlzi jak i  dllla zw ierząt; k to  dopusz­
cza się okrucieństwa wobec zwierzęcia, nie 
zdoła 'pohamować sw ych misilciich instynktów

Bo potrzebny nam jest ten „w iatr od 
m orza”, nie tylko od Bałtyku, nie tylko od 
Puckiej zatoki, ale w iatr od szerokich ocea­
nów, w iatr, co gdzieś pod równikiem zbu­
dzony, leci po przez św iii cały i niesie 
słońca południowego upały i yilgoć puszcz 
równikowych i szumy straszliwych burz i 
w ieść o zmaganiu się 'udzkięn z żywiołem 
— niesie to wszystko, co mówi, że nie jest 
człowiek po to, by wiecznie gnił w swoim 
zaścianku, że nie jest po to, oy po za obręb 
swego obejścia nie w yjrzał, że jest człowiek 
obywatelem śwjata, że do niego cała zie- 

, naia należy, że wszędzie vo h o  mu w alczyć 
i wszędzie zdobywać. Ten ta  w iat- od mo­
rza przyniosły do nas książki Józefa Co.i- 
ieda  Korzeniowskiego. I nie przyniosłyby g j, 
gdyby Joseph Conrad w młodości nie był 
opuścił ojczyzny i jako m arynarz nie prze­
mierzył był mórz południowych, w ciągłej, 
nieustannej walce z przyrodą, z człowie­
kiem i sobą.

Dziś wypełnią Conrad w  Polsce wielką 
misję, którąby można było nazwać w ulgar­
nie misją propagandystyczną. Jest on naj­
potężniejszym agitatorem spraw y morskiej. 
1 z tego względu twórczość jego ma popro- 
stu polityczne waloryj których nie sposób 
nie podnieść, których nie wolno nie doceniać. 
A jest Conrad tem lepszym agitatorem, je­
żeli już wolno ku (zgorszeniu niejednego k ry ­
tyka tak się wyrazić, że istotnie cały, w  ka­
żdym calu pozostał Polakiem, że cały jęgoi 
ustrój jest polski, że sposób ujmowania rze­
czy przez niego jest nam bliski i zrozumiały, 
jesit nasz. Na tę cechę jego twórczości pierw­
si zwróeili uwagę cudzoziemcy.

i' w obec człowieka. W szczepianie litości dla 
'zwierzęcia m a n a  celu podniesienie: moralno­
ści i buimainlitairnych uczuć ogółą.

Ogłoszone w  numerze 36 Dziennika 
.Ustaw Rzeczypospolitej' Polskiej, rozpo^zą- 
dzeniie P an a  P rezydenta Rzeczypospolitej 
tio ochronie zw ierząt” w prow adza surow e 
sankcje ikarne na tych wszystkich, którym  
współczucie z kaiżdem żyjące m stworzeniem  
nie jest już1 wrodzone.

'Rzeczone rozporządzenie o tacza opieką 
wszelkie diomowie i oswojone zw ierzęta i 
ptactwo, dzikie a  naw et ryby, płazy, ow ady 
dtp. Zakazuje ionp używania -do pracy  zw ie­
rzą t Chorych, ibida zw ierząt w  sposób nie- 
ludzfci, pnaeciążiania zw ierząt pociągowych i 
wiogóle wszelkiego zadawania zwierzętom  
cieipień bea odpowiednio ważnej i słusznej 
potrzeby.

Doświadczenia naukowe, dokonywane 
na zw ierzętach dozwolone .są tylko osobom, 
posiadającym specjalne zezwolenie władzy, 
z  tem , że p r z y  doświadczeniach tych  należy 
stosow ać wszelkie środki, mające na celu 
zaoszczędzanie zwierzętom  niepotrzebnych 
.cierpień.

Za przekroczenie tego rozporządzenia 
przewidziane .są karty pieniężne do 2.000 zł. 
i  fcair.a .aresztu do 6 tygoidini 'a w,razie w yjątko­
wego 'okrucieństwa spraw cy naw et do jedne­
go roku. iDo 'orzecznictwa w  tych spraw ach 
powołane są sądy powiatowe.

Rozporządzenie wchodzi w życie 
z  dniem. 24 'kwietnia' 1928. Dr. L.

Piśmiennictwo.
PO D  ZNAKIEM BOOKUNA.

„Jak jednorożec z  bajki, piękniejszy nad staw,a, 
cicho i dumnie — 

wybiegłaś na skraj czasu ty  miłość naw a 
i  patrzysz ku mnie.

O tylko uie zaw racaj płochliwa, nnegłodna, 
w głąb cienistego boru! 

Podbiegnij i krzyknąwszy, wbij mi w serce do dna 
tęczow y tw ój jednoróg!"

Odi tej uroczej, pełnej ekspresji parafra­
zy  iBóckhuowskiego „Schweigen im W alde" 
rozpoczyna się najnowszy zbiorek liryków 
Pawlikowskiej.") W ystylizowana na passe- 
istycizną nastrojową rom antykę, ma prze­
cież ta inwokacja do miłości odrębną św ie­
żość, swoisty mimo „koipjt” malarskiego po­
mysłu w yraz j typow o określa rodzaj ero ty ­
zmu Pawlikowskiej. Jestto erotyzm zdrow y 
ii barmionijny w  sw ych  .aspiracjach, silny i 
żywy, a przecież estetyczny w  sw ej jaisuo 
określonej formie. Świadczą o  tem niechyb­
nie dw a końcow e w ersety  cytowanego 
wiersza.

Podobnych argumentów nastręcza zre­
sztą  niejedien liryk „Oiszy leśnej”. I jestto 
argumentacja, tak niezawodna, że nie powin­
ny jej osłabiać refleksje nad śmiercią. Naj­
pierw  dlatego, że według odwiecznego pra­
w a śmierć o  miedzę graniczy z  miłością -1-  
powtóre zaś, że refleksje te bynajmniej nie

*) M arja Pawlikow ska: „ C i s z a  1 s ś n a \  
W arszawa 1928. Nakładem Księgarni F. Hoesicka.

Kiedy Żeromski, tak bardzo wysoko 
ceniący zarówno osobę, jak i twórczość 
Conrada, w yrażał wątpliwość, czy istotnie 
odnalazłoby się pierwiastki polskości w  dzie 
łach tego wielkiego piew cy morza, Gerbault 
pisze, że jest on dobrym  bezwątpienia m a­
rynarzem, ale strasznie słowiański w  duchu, 
po słowiańsku rozlewny i filozofujący. Cun- 
ningham Graham powiada jeszcze w y raź­
niej, że pierwiastki polskie, które w  począt­
ku twórczości były w  nim utajane, jakby 
przyćmione, z biegiem cżusu objawiać się 
poczęły coraz mocniej, coraz silniej. Conrad 
rzadko mówił o Polsce, bo nie lubił manife­
stować słowami swych uczuć. Ale jak mo­
cne były w  nim te uczucia, stw ierdza bodaj 
„Książę Roman”, nowela, która się ukazała 
ostatnio w  'tomie XXIV zupełnego wydania 
dzieł Josepha Conrada w polskim przekła­
dzie (Joseph Conrad: Pisma Zbiorowe. W ar­
szawa. Dom Książki polskiej 1928). Jest to 
pewnego rodzaju dokument, niezmiernie cie­
kaw y, dokument pierwszorzędnej wartości.

Conrad i przed tem nieraz zajmował się. 
zagadnieniem patriotyzmu. Zajmował się nim 
bardzo dyskretnie. Człowiek jega nie lubił 
mówić na ten temat. Nie spowiadał się ni­
gdy, Człowiek Conrada poprostu w  pewnej 
chwili szedł i oddawał wszystko, co miał, 
oddaw ał się cały bez reszty. Jego korsarz, 
który niętylkó w ystaw ia się na niebezpie­
czeństwo, ate óa końca spełniając obowią­
zek, jąk go rozumie, zmusza w rogów  do te- 
£Q, by go zabili, jest jedną z tych  bezkom­
promisowych postaci: które nie znają ukła­
dów z sumieniem, gdy obowiązek woła.

Jest rzeczą niezmiernie ciekawą, że na-

s ą  powuire, lecz 'kąpią się w  wfasetmem słoń­
cu, .a bije odi nich raeźw y  górski dlech. I je­
śli' naw et Vilk>nowc pytanie: „Gdżie zeszło­
roczne śniegi?” — to odpowiedź na nie ża­
łosna jest, lecz nie żałobna; mimo smutnej 
i echowej .melodii wiersza:.

Bo radość życia rozpiera; tę poezję i 
w ynosi się tonem hejnału mad: w szystkie 
inne m otywy. Ona dyktuje nieokiełznane 
„W estchnienia":
„O, zaszumieć jak morze! O tw orzyć ramiona 
i  wszystkich b rać  w objęcia jak M arja z  Magda!!! 
Nie czekać aż przypłynie falai przeznaczona!
Nie w ierzyć, że nas życie od życia ocali 
O śpiewać jak Caruso! O, mówić jak Duse! 
R ozkrzyczeć się szeroko w  radości 1 w pysze! 
Nie by ć  sercem  zdzi,wi'onem. które świat kołysze 
jak ocean kołysze milcząca meduzę..."

I taż sama radość życia, świadoma 
szybkiego przemijania, pierzchliwości wio­
sny, znikania p iany w ezbranego nurtu, za­
zdrośnie pilnuje itych ulotnych skarbów  i 
w yraża  się klasycznym  niem al zwrotem  
o bóstw ie zaw idzącem  szczęścia człowie­
kowi. „Gzegóż zazdrościsz, B oże? I tak 
mnie przecież nakryjesz prędzej-czy  później 
czapka jak tańczącego kolibra”,

Erotyzm  nasyca każdy  obraz P aw likow ­
skiej („Las, Ciemnosmreczyński” „S tara 
kobieta”, „Gołąb", „Najpiękniejszy sen”), 
mieledwie 'każdy zw rot. A zw ro ty  te i obra­
zy dobierane są zręcznie, czasem  aż nadto 
zręcznie. Zdarza się wówczas, że aforysty­
czny koncept, 'do którego au to rka ma naj 
widoczniejszą skłonność, dźw iga się nad 
koncepcję poetycką, ponad uczucie.

Sprzyja takim piruetom pow abna lek­
kość formy, fantazyjne poczynań,i e sobie 
z wierszem, z  jego m uzyką i rym em . R y t­
mika bardzo wrażliwie oddaje każdy odcień 
myśli i kaprysu  — czasem  sam a sobie jest 
celem. Rym  w dzięczy się wym yślnem i aso- 
n-ansami, przeplatającem i jak uśmiech p ra­
widłowe rym y. O  zgrabm ośd jednych i dru­
gich, o  tern, jak talent odmłodzić potrafi 
każdy temat, św iadczy „List” ;

„Deszcz pada. Szara tru d z n a  
po szybie toczy się w kroplach.
Listonosz mija drzwi moje.
Każdy krok jego mnie boli. .. .;
Ach, list w ystany  za morze :
mój mały, b iały  hydroplain 
zaginął, zaginął bez wieści1 
tak  jak Nungesser i Coli...”

Pachnie to  jak deszcz wiosenny.
Ida Wieniewska.

Grazia Deledda: „Ucieczka do. Egiptu”. 
Powieść. A utoryzowany przekład z  włoskie­
go Stelli Olgierd. Polskii Instytut Wyidiaiw- 
aiiczy ,,S£inkx”. iWanszawa—Gdańsk.

Laureatka nagrody Nobla w ydała cie­
kaw ą powieść, ow ianą duchem szczerze ka­
tolickim. Problem  jej zam yka1 się w  sło­
wach: Każdy gnzpcih musi' być  odkupiony
przez ekspiację. Następuję ona częstokroć 
bardzoi późno, lecz nastąpić musi. W ym aga 
tego 'poczucie sprawiedliwości, k tóre winno 
.rząciizić światem . Nauczycieli ludow y spow o­
dował ongi tragiczny zgon kobiety, p rzy ­
najmniej splot faktów  zdaw ał się stwiendlzać, 
że -on jest w łaściw ym  winowajcą. Kodeks 
k arny  nie w szedł z  inim w praw dzie w  bliż­
szą styczność, on  jedinak w  swojem  sumie-

-   1 JL
ogół Conrad nie lubi gloryfikować swych o- 
fiarników. Nie. Są oni u niego najzw yczaj­
niejszymi ludźmi, k tórzy  w codziennem ży­
ciu dalecy są od wszelkiego bohaterstw a. 
Zachowali oni jednak w głębi duszy cóś, co 
w pewnej chwili w skaże im drogę lepiej niż 
jakakolwiek gadanina.

Ten sam stosunek do patriotyzm u ma 
i Polak, książę Roman, powstaniec z ńoku 
1831. Wielki pan, oficer gw ardji cesarskiej, 
— w  pewnej chwili idzie jako szeregowiec 
do oddziału partyzantów  idzie i walczy 
i trw a do ostatka — a pojmany, pozostaje 
niezłomnym rycerzem  bez trw ogi i zmazy. 
Pisząc o nim Conrad przestaje analizować. 
Czujemy tu już zachw yt autora dla postaci 
swego bohatera, zachw yt i uwielbienie i mo­
że jakąś zazdrość — te  tak mógł dla 
Polski...

Nie będziem y się dłużej zatrzym yw ać 
na tym  tem acie. Nowela, o której mówi­
my, odpow iada poniekąd na nasze pierwsze 
pytanie. Nie dowiem y się z mej, czy w ie­
dział Conrad, jaka mu rola w  Polsce przy­
padnie, ale to  pewnem jest, że jego powrót 
do Polski nie jest rzeczą nieświadomą, że 
pragnął, aby jego prace znalazły tu od­
dźwięk.

I stało sie podług jego woli. Stało się 
w ięcej naw et niż m arzył. MLocił on do nas 
nie tylko jako artysta, ale jako działacz, któ­
rego w pływ  na życie nasze jest już dziś 
wieki   a będzie jeszcze większy.



foili uzmał się winnymi i polstanowił życiem 
całem iod|pakuitowfflć zbrodnię isto tną czy 
choćby fikcyjną. Jeden etap ekspiacji odbył 
izainaa po- katastrofie; dlru®i przebyć mu ka­
zało przeznaczenie w  -starości1, gdy jako e- 
m sry t zetknął się z. przybram-ym m arnotraw ­
nym  synem. Druigi ten e tap  w łaśnie stanowi 
fabu łę" otryigłniataie pojętej i przeprowadzonej 
powieści jjUoieezika dlor Egiptu”. Mimo pew ­
ne drastyczności-' sytuacji, u-twór pani Deied- 
dia- jest w ysoce rri oralny, choć bynajmniej- nie 
jest lekturą odpowiednią, dto dorastającej 
młodzieży. mre.

Spraw a polska w  Rosji i podczas wojny 
światowej jest przedmiotem rozpraw y J. 
Lew ina w  królewieckiem czasopiśmie prof. 
Hoetzscha „Os-t-Europa” (III. R. 1927/8. Nr. 
6, str. 411—427). Autor wywodzi, że rozbiór 
Polski spowodował konieczność utrzym ania 
łączności między zaborcami. Dowodem tego 
jest w ypraw a Paskiewicza na W ęgry w  r. 
1849 i stanowisko P rus w  r. 1863. Tym cza­
sem wybuch wojny w  1914 r. zmusił trzech 
cesarzy do podniesienia spraw y polskiej. Ze 
strony rosyjskiej w ydano odezwę Naczelne­
go W odza, przyrzeczeniem  autonomji.

W iadomości swe czerpie dr. Lewin z o- 
głoszonych w  r. 1926 w M oskwie dokumen­
tów, 'Odnoszących się do stosunków polsko- 
rosyjskicfo w  tym czasie. W idać z nich gw ał­
towną opozycję, której nie mogły przew a­
żyć w ysiłki polskich polityków : Wielopol­
skiego, Grabskiego, Dmowskiego i innych — 
sprzeciw  Stiirm era i carowej, a poparcie ze 
strony Sazonow a i częściowo sfer w ojsko­
wych. Ze strony polskiej żądania szły po­
czątkowo tylko w  kierunku uzyskania auto­
nomji i nie w ysuw ały  argumentów i w pły­
w ów  natury  międzynarodowej. Nawet ka­
tastrofa gorlicka i klęska armji nie spowo­
dow ały zm iany nastroju w  decydujących 
sferach roswjskich, tak, że wysunięcie pro­
jektu ustaw y autonomicznej i odezwy do 
Polaków  z dalszemi obietnicami, w yw ołało 
w  r. 1916 upadek Sazono-wa. T.

Przegląd Biblioteczny. W ydaw nictwo 
Związku Bibliotekarzy Polskich pod redl E. 
Kuntzego. Rocznik II. Zeszył I. Styczeń— 
m arzec 1928. Kraków. Str. 96.

Drugi zeszyt pisma, o którego ukazaniu 
-się niedawno informowaliśmy, zaw iera  -kilka 
pow ażnych prac  fachowych. Zwrócimy uw a­
gę n a  wstępny, artykuł dyrektor-a Centr. 
Bibljóteki W ojskowej pułk. M. Łodyńskie- 
go o „Centralnej Bibliotece Państw ow ej i 
B i b l i o t h e c a  p a t r i  a”, bo może tem at 
sam zainteresować i szersze koła czytelni­
ków. Autor nawiązuje do dekretu P rezyden­
ta  Rzeczypospolitej o Bibljotece Narodowej 
i w ywodzi, że nazw a ta i charakter jest dziś 
anachronizmem, datującym się z XIX wieku. 
Konserwować produkcję narodow ą do r. 
i918 może — bo ją posiada — i powinna na­
dal Biblioteka Jagiellońska, jako „Bibliothe­
ca patria”. W  W arszaw ie zaś należy stw o­
rzyć Centr. Bibliotekę Państw ow ą, któraby 
gromadziła produkcję w ydaw niczą Państw a 
Polskiego i była w arsztatem  naukowym dla 
studjów potrzebnych Państw u w całym  
kompleksie jego politycznych i naukowych 
zagadnień. Musi mieć zatem  horyzont św ia­
tow y nie narodowy.

R ozpraw y Dzikowskiego (Definicja 
„czasopism a” w  bibliotekarstwie) i Ł ysa­
kowskiego (obliczanie czasu pracy bibliote­
karskiej) zajmują się szczegółami fachowe- 
ini. W  miscellaneach mamy notatkę, o m e­
moriale Estreichera w  spraw ie katedry bi­
bliografii (K. S.) i o papierni przy suskiej r. 
1777 (W. Budka), pozatem  recenzje, p rze­
gląd czasopism i kronikę. K. T.

CZASY SASKIE.*)
Najciemniejszą, na-j smutnie j-sz-ą epoką 

dziejów polskich są  ciz-aisy panowania- Augu­
stów  na tronie Piastów  i Jagiellonów. Histo­
ry k  odw racał się od nich z odraizą, jaką 
człow ieka napaw a grząskie- lepkie bagno, 
polityk czy mor-a&atoir sięgał tu tylko po 
argumenty i przykłady -odstraszającej apatii, 
zwyr-odinieni-a moralnego i -kulturalnego li 
padiku narodu.

Tym czasem  mow-size badania Asken-a- 
zego, Konopczyńskiego-, Feldmana i innych 
w ykryw ać poczęły, w  mrokach saskiej ciem­
ności- zjaw iska pierw-sznrziędmeg-o znaczenia, 
nieodzowne dla poznania późniejszych dzie-

wem dla całej Eur-opy współczesnej. Alp 
w śród tego pojawiać się poczynają zapowie­
dzi lepsz-ego ju tra w  postaci pierwszych

*) Czasy saskie. Opracował Józef Feldman 
Kraków 1928, Krak. Spółka W ydawn. str. XXXVI 
+  256. Biblioteka Narodowa Serja I. Nr. 110.

M ar ja- Strońska: Czasy saskie Lwów 1927. 
Ossolineum. Str. VIII +  68.

wpływ ów  Oświecenia, któr-e przygotują re­
nesans. stanisławowski. Budzi się sumienie 
narodowe i m yśl -odrodzenia ducha, i ref-or- 
iry  -państwa zogniskowana^ usymbolizowa- 
na w jednej wielkiej potężnej, świetlanej po­
staci Stanisława Konar-skie-go.

W tragicznej sytuacji politycznej Pol­
ski wciśniętej między dwie absolutne nu”- 
tarne -potęgi, P ru sy  i: R-oisję, ustrój reputl-i- 
kańsko-szlaehecki by ł -anachronizmem roz­
myślnie podtrzym yw anym  przez sąsiadów. 
Wspomagała ich w tern bezmyślność mas 
szlacheckich, rozwydrzenie samolubnej m a­
gnat er ji prostracja niższych w arstw  ia chaos 
zupełny w żypiu pańs-twow-em. Tow arzy­
szył temu zupełny upadek kultury, zerwanie 
kontaktu umysłowego w Zachodem, zaścian­
kowość, ciemnota i apatia.

Ale na t-em właśnie polu najpierw przy­
chodzi prz-ebudzeni-e. Bo- przecież za Sasów 
w ystępują brac-ia Załus-cy, Jabłonowski, Ja- 
nio-aki, Dogiel, Konarski- wreszcie, by za ­
szczepić nowe prądy  na niwi-e rodzimej, 
a  w  ślad ziat-em pójdzie o-drodzenie dalsze 
widoczne w  dążeniu, -do napraw y stanu rze - 
czy w  słowie — wielu trak ta tów  i rozpraw  
politycznych, i w  czynie — obu stronnictw 
Potockich i Czartoryskich zmierzających 
odmiennemi drogami -do tego- samego celu, 
bo wyszli z tego s-amiego źródła — miłości 
Ojczyzny.

Epoka, sa-ska- znalazła ostatnio obszer- 
niej-sze omówienie, w tomiku „(Biblioteki 
Nar-odiowej -opracowanym przez docenta U- 
.■iwersy-teitu Jagiellońskiego;, Dra Józefa 
Feldmana, Dostajemy tu poir-az pierwszy do 
ręki -sze-zęśłiwą innowację w postaci wyboru 
źródeł współczesnych zestawionych umie­
jętnie -dla zilustrowania danego zagadnienia. 
Obs-z-er-ny w stęp wprow adza czytelnika do 
sam ych źródeł, ułatw ia mu w nich orienta­
cję i pogląd ogólny n a  epokę. Całość podzie- 
I-cna na rozdziały dla przejrzystości a mia­
nowicie 1) kościół i wia-ra, 2) obyczaje, 3) 
umys-łowo-ść, 4) cudzoziemcy o- Plo-Iisce, 5) 
początki oświecenia., wreszcie 6) -kierunek 
reformatorski. Znajomość epoki- -autoira kilku 
doskonałych prac z- tego zakresu,, gw aran­
tuje nam, że napraw dę pełny i: -oelo-wy w y ­
bór został dokonany. Toteż w książce Dra 
Feldm ana miety-lko -szkoła znajdz-ie lekturę 
dilla pogłębie-niia. nauki historii, ku -czemu brak 
nieodzownej literatury, a-le szeroki-e kręgi 
czytelników mogą i -p-o-wininy zaioteiresować 
się tą  mało znaną, niedocenianą lub przece­
nioną epoką muszych -dziejów.

Równocześnie ukazała się n a  półkach 
księgarskich książeczka p. M-airji Strońskiej 
na ten- -sam tem at, lecz -o: innym zupełnie cha- 
ralkfer-zą bo przeznaczona, -jest -dla -młodzieży 
szkolnej w  serii broszur hiisitoryqznyidi „Na­
szej Biblioteki” wydawanej prze-z Ossoline­
um. T yp też zupełnie odmienimy-, ,narracja 
dziejów okresu sas-kiego z podkreśleniem 
momentów kulturalnych w za-k-ończeniu. 
Mpże mi-ałbym zastrzeżenie co  do. zbytniego 
przeładowania- faktami z  liistoirji politycznej, 
ale w ynagradza to grunto-wność naukowa 
rozprawki, którą w skutek tego m ożna ucz­
niowi1 śmiało da-ć do -ręki, a i s tarszy  z po­
żytkiem moż-e ją przeczytać.

K. Tyszkowskl.

6

Bartoszewicz Kazimierz. Radziwiłłowie. 
W arszaw a - Kraków, 1928. Księgarnia J. 
Czerneckiego, str. VIII +  320,

Sędziwy publicysta zebrał w  -tej książce 
swe fejletony, pisane o  potentatach litew­
skich, z okazji w izy ty  M arszałka Piłsud­
skiego w  Nieświeżu. Noszą też one na sobie 
piętno dorywczości i nierówności, bo im 
dalej, tem więcej autor zapalał się do tema­
tu; nie w ystarczał mu już Kotłubaj, sięgał 
do literatury historycznej, a naw et do źró­
deł rękopiśmiennych. Toteż wiek XVIII, w 
którym  Bartoszewicz najlepiej się czuje, 
najplastyczniej wystąpił w  opowiadaniu, 
najwyrazistsze portre ty  dziwaków i orygi­
nałów  znalazły w  nim swego malarza. W  ko­
lejnych rozdziałach omawia początek i dzie­
je rodu, typy  i charaktery, rycerzy, zd raj­
ców, pobożnych, filantropów, kobiet; kreśl;, 
obraz z życia domowego, upadek Nieświe­
ża za rządów berlińskich Radziwiłłów i je­
go odrodzenie pod koniec ubiegłego stulecia.

W  niejednem też historyk będzie musia 
zajrzeć do książki Bartoszewicza, a zw y­
czajny czytelnik chętnie przerzuci barwne 
karty  dziejów rodziny litewskich królików, 
z 'tem większą przyjem nością i pożytkiem, że 
autor uniknął wszelkiego panegiryzm u j nie 
ża łow ał,, gdy trzeba, czarnych barw  i k ry ­
tycznego sądu. K. T,

   ̂ 1------------

Redakcja „Młodej Matki” w ydała bar- 
d-zo obszerny, bo zaw ierający 32 strony dru­
ku numer, poświęcony aktualny n  zagadnie­
niom: „Dokąd w yjechać na lato” i „Jak 
dzieci nasze powinny w y k o n y  dać w aka­
cje”. Numer ten zapewne zainteresuje matki

tembardziej, że porusza spraw y kenkretn:, 
związane z życiem dziecka ,v okresie lata. 
A więc clr. Popowski p isie o „Dziecku na 
wsi”. Dr. J. W iszniewski o tem  „Jak w yko­
rzystać pobyt nad morzem”, dr. P. Baum- 
ry ter „jakie dzieci w ysy łać  w góry”, dr. J. 
Bogdanowicz „O chorobach zakaźnych na 
letnisku”, Z. Bogdanowiczowa „O wpływie 
wyjazdu na wieś na stronę psychiczną dziec­
ka miejskiego”, L. B arańska „O zabawkach 
na letniskach” i t. d. Praw dzi vą ozdobą nu­
meru jest tablica zabawek dla dzieci i wzory 
ubranek dziecięcych. Numer bogato ilustro­
wany.

Nr, 8 „Świata Kobiecego” przynosi na­
stępujące artykuły: Adorator — List do pol­
skiej Pani, pełne humpru i ironji zestawienie 
różnic między P o ltą  a Niemką; A. Łączyń- 
ska: W ychowujmy m atki; M. Hausnerowa: 
Domek trzydziestu dziew cząt; K. Alberti: 
On mówi; P. M orand: Kąpiel z Donglazem 
Fairbanksem ; W . Filochowski: Ew a; Mali- 
brau: Kobiety z pod równika; J. Kilian S ta­
nisławska: Lalki Janiny P e try  Przybylskiej; 
Zona: Uwagi z powodu artykułu „Jacy są 
najlepsi mężowie”: Kronika: To i ow o; P rze­
gląd książek; Efeb: Kąpiele słoneczne: Arni­
ka: Wiosenne kapelusze — i w iosen­
na rew ja mody u Hersego; Mewa, 
P aryż : O modzie letniej; w ytw orne
i praktyczne modele letnie na każdą porę 
dnia — kroje niezawodne; roboty ręczne; 
Kurs trykotarstw a; Kącik praktyczny; Do­
bra Gospodyni i t. d.

Ukazał się Nr. 4 „Przeglądu Kobiecego”,
om awiający w  dalszym ciągu tem aty mody 
wiosennej i letniej. Poza działem ściśle mo­
delowym, w  numerze znajdujemy między 
innerni artykuły : „W iosna u Hersego”,
„W iosenny dzień Paryżanki”, „Antoine”, 
„Moda Sportow a” i t. d. Numer uzupełniają 
ciekawe rubryki z życia teatru i kina, rady 
praktyczne, rozmaitości i rzeczy ciekawe. 
Na specjalną uwagę zasługuje stały  dział: 
„Higjeny, Zdiowia i Kultury ciała”, prow a­
dzony przez szereg znanych w arszaw skich 
sił lekarskicfo.

Z opery i sali koncertowej.
„Wesołe Kumoszki z  Windsoru" (wznowie­
nie). „Wieczór Pieśni i Słowa” w  Kole 

Liter. - art.
Opera 'lwowska w m a w ia  w  ostatnim 

tygodniu -operę O. Nicolailą „W esołe Ku- 
moisiziki .z W indsoru”, k tóra w ystaw iona w 
poprzednim sezonie,, zeszła po--krótkim czasie 
z  ireipeirtuairu. G zy faył|oi ,to potrzebne — tru­
dno rozstrzygnąć; irrae ulega wątpliwości bo­
wiem, żei dlziiieitoi to, ppichodżiącc z czterdzie­
stych lat XIX. jstuleciła, mai pew ną w artość 
historyczną, z drugie-ji znów -strony przy  tak 
bardzo- ogrami-azionym repertuairzie, j-a-k masz, 
znalazłyby isiiię może braki' bardziej; naglące. 
W  każdym  ramę -lekki, ibezifcnosikliwy, a ar­
iehaiiicizny niecoi huimoir „W esołych Kumo­
szek” zma-lazł u nas interpretację! nieco w y ­
paczoną, zanadto, forsowano- s ty l „wiielk-iej 
opary”, tam, gdzie ma- się -aż nazbyt wyirą- 
źiniiie -do lezyniiiainila z: operą -komiczną. N;iie ty ­
czy  się to- orkiestry, k tó ra poidi batutą pi. Le- 
szczyńskieigo; zdołała uzy skać dloiść znaczny 
stopień ruchliwości i| ,temperamentu, ale 
'przedewiszySitkiem '-reżyserii i  sofistów; 'tem­
po- -aik-cji scenicznej b y ła  stanowczo- za po­
wolne, toteż- zabaw ne przygody 'nieśmiertel­
nego- Sir Johna Failistaffa zamiast -bawić, nu­
dziły widza swą rozwlekłością. Nawet tak 
dobrnę artystki, jak pp. Fla-tów-na dl Grieen- 
Sk-azowa (W esołe Kumoszki), k tóre zasługu­
ją zaw sze ma: słowa- najwyższej pochwały, 
tym razem nie umiały utrafić w ton w łaści­
wy.

W  partii -pi. Reiicha wystąpił po raz 
pierwszy pi. Józef Wolski, śpiew ak znany 
dotąd zaszczytnie1 ze swej działalności, estra­
dowej; zidiaijei ml się też, że estrada jest s-ta- 
no-wczo' dla p. Wolskiego- polem hardziej 
właściwem, niż scena:. Składiają się na- to 
w pierw szym  rzędzie same warunki .głoiso- 
w e; m iły ;i poprawnie opianioiw-airay organi de- 
bjiUlfaiiKfcal ibrzm-i w  teatrze trochę milkło-; na 
uiziniamie; zasługuje nato-miaist strona- alktor- 
-ska, iznamioinują-oal -intehlgencję, -oir-az -sw-o- 
bodną gesty-kę.

-W saffi Kasyna i- Koiła -liter,acko-nart. w y ­
stąpiła x  wiie-ozoirem pielśni p. (Miarijai Błażyń- 
skia, absoillwientka izinanej  ̂ Szkoły śpiewu p. 
Heleny Otesfcie-j, któir-ai nileldlaiwno- daw ała  w 
Wiedn-iiu w łasny  koncert ż-ei iznacznem po~ 
woidlzieniem. Koinicertantka! irozpiariz-ąidlzia nie­
zbyt dużym, :ałe doskonale brzimiiią-cym, bar­
wnym- sopranem hrycznym, którym  w łada 
z -Oigr-omną łatwoiściilą i dużą spr-ajwiniościią te­
chniczną; n a  uwaigę zasłuiguje- zw łaszcza 
przy] stiMe r-ozw-iniętej górze bąridlzio ładnie

brzmiąca średn-ica. Mniej zialdtowlolnil . ^  
miast -sam dobór programu, który z  
kii-e-m pieśni Wo-liffa ii -arjii Caocinego za ^  
rał pirzeważnie kompozycje -mało e,
ją-ce il m-ało wartaścilow-e, oraz jego in' ^  
-tacja, ohiracalją-ca się w  kofe momentów 
banałinyoli :: wyłącznie- salonowych. ; 
dimiczym braikiiem p-, Błaiżyńśkiei, jaiko 
wac-zki estraidoiwej jest te-ż -biair-dz-O' m-ało 
.raźna, dykcja . ^

Miłem urozmaiceniem program u | 
ipi-eiśni p. Zioffala. - Jakótoo-włcza, 
p-anj-ę lafcampianjiaimeinitui. Jakkolwiek ® ^  
ma-cja -p. Siem-aszikow^eij1 nie wchodzi1 y  Q. 
kre-s mojej k-om,pe-tenicji, nie moigę się ^ 
w strzym ać by niie wyiraaió artystce 
■siz-ego- uznahia za akcenty wiełk-iej, Pra^  
wej szituki, k tó re  tahin-ęła w  in terpret^  
pięknej Ballady Zegadłowicza.

Stefanja Łobaczewska-

Sprawy gospodarcze
Bilans banku Polskiego za drugą dej**, 

dę kwietnia r. b. w  pozycji kruszec 
milj. zł.), w aluty, dew izy i należności za^‘e, 
niczne (.594,4 milj. zł.), w ykazuje zmaicF^ 
nie o 25.6 milj. zł. do łącznej urny l-i1 
mi-lj. zł. W aluty i dew izy aiezal.iczone ^  
pokrycia zmniejszyły się o 2.2 milj. zł. (.2l" 
milj. zł.). P ortfe1 w ekslowy zwiększył sl
0 7.8 milj. zł. (490.2 milj. zł.).

Natomiast płatne zobowiązania  ̂
inilj. zł.) i obieg biletów bankow ych ( l i r a ,  
milj. zl.) zmniejszyły się o 38.6 milj. zł- ,Q 
łącznej sumy 1.675.8 milj. zł. P rzyjęty 
zapasów Banku stan polskich monet srera 
nych i bilonu zw iększył się o 1.8 milj- K 
(8.3 milj. zł.). Inne pozycje bez w ię k s i  
zmian.

Stan wkładek oszczędności łącznie z ^  
larowemi, przeliczonemi na złote w  59 ^  

'sach  oszczędności, zrzeszonych w Zwia2” 
Polskich Kas Oszczędności w e Lwowie 
działających na terenie W ojew ództw : W* 
kowskiego, Lwowskiego, Śląskiego, S ta n ik  
wowskiego i Tarnopolskiego, w ynosił z $  
31 m arca 1928 r. 133,730.399.89, co w  poró ' 
naniu ze stanem  z dnia 29 lutego 1928 rd  
123,174.855.86, daje przyrost w  miesiac 
marcu 10,55.544.12 zł.

Tegoroczne Targi Poznańskie p irz -e ^ ' 
sz.aiją wsizyisitkie. poprzednie, tak  pod wzSfk* 
dem ilości w y staw có w , jak i co d-o w ygląd  
zewnętnznego, iktór-y obecnie przedstawiła ^  
praw-diziwae łmpioniująco,. Rówmież frekwe^ , 
cja zapowiada się, sądząc po p ierw szy^ 
dniach, nadzw yczaj dobrze. W szystkie sto1' 
ska zostały zajęte, co świadc :y  dodatnio 0 
sile atrakcyjnej Targów  dla prz miysłu, z;'' 
równo krajowego, jak i zagrin icz. Wszyś 
kile p-aw-iilonyi ma. teren-ie Targów zostały 0 
nowiouc-, ą miowo. wyibudowana ogrom na ha' 
la ao-sit-ał-ai już -o-ddiana do oiży-tku w y s tać ' 
ców. Ruch- zaró-wno ima terenie Targów, ia
1 w  całem mi-eśici-e nadzwyczaj oźyvńoiri'^

Nadzwyczajne posiedzenie Rady 
zarczej Banku Gospodarstwa Krajowego 0 
było się w  dniu 18 kwietnia 1928 r. pod 
wodnictwem prezesa Banku dr. R. G ó r^ ' 
kiego. Przedmiotem  obrad był plan dział3 " 
ności B. G. K. na r. 1928, przedłożony prz^  
Dyrekcję Banku. Plan ten przedstaw iony 
stanie przez prez. Banku dr. R. G óreck i^0 
do zatw ierdzającej wiadomości Komitetu e' 
konomicznego Rady M inistrów. P o za^ '11 
Rada Banku uchwaliła, względnie przyi®’  ̂
do wiadomości: udzielenie jednej. pożycZ „
na nieruchomości miejskie w kwocie 125W 
zł., dwu pożyczek na mająitkj ziemskie
310.000 zł. oraz 4 pożyczek w ob!igacjac 
komunalnych w  łącznej sumie 1,060.000 
(w tem pożyczki dla miast na 560.000 zi- 
jedna pożyczka dla powiatu na 500.000 zł"‘ 
Łącznie zatem przyznano w o b l i g a c j a c h  

Ci. K. siedem pożyczek długoterminowyc ‘ 
na kwoitę 1,495.000 zł.

W Borysławiu. Ce-na gaizołiiny 5.50 ńG 
za 100 kg. loco. st. iBoirys-ław bez 
W szybie „Alidio-na III” (GaiLicjia) w  Mrażtńc^ 
dowierooimo się pirodlukcji w -łupkach 
towych, któira się uis-talSa ma -około F 1-11 
kg. (1 cyst.) mad -ob-ę.1 Firma „Limano^'3 
m-omituj-e szy-b „Gdańsk” ma Jiewabnzeżfiy 
terenach Mir-aźniilęy ob-ak Sas-yka.

13 Koaiunalnych pow iatowych Kas O8 , 
czędności uruchomiono w miesiącu 
przy  interwencji Związku, a mianowicie 
Bóbrce, Brzozowie, Kopyczyńcach, ^ >S;g 
wie, Podhajcach, Przem yślanach, Ra/ ‘ 
Ruskiej, Rohatynie, Sanoku, Skalacie, 
ju. Zbarażu i Żółkwi, z czego 6 kas *^rZv; 
zów, Podhajce, Kopyczyńce, Rohatyn, Sf ^  
i Żółkiew zgłosiły przystąpienie do 
ku, a spraw a ich przyjęcia będzie za la ł"  
na na posiedzeniu W ydziału dnia 29 b. ń1.

jów Pol-s-ki. T-o co- było czarrne i -smutne oka­
zało się koinisekwencją czasów  dawniej­
szych, lub też było- tylko wspólnym obja-
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Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

Artykuły sanitarne
gotowe i na miarę

Stanisław Baran
Lwów,  Akademicka 26.

O c i o s a j  i a  u r a ę d o  w  e .

AMORTYZACJE.
d]0 V .  VI- 1025/28/2. Edykt. Na1 wniosek Salo- 

Kretadlera w, Staniisławtawie ul. Sedelma- 
■ J ^ s k a  1. 21 zarządza ®ie -po-stępowanie celem 
Cy^zenia 'Skradzionych mu 2 weksli -opiewają-

PO' 9 doi. am. akceptowanych przez Her- 
- a Abosch-a UFeigę Abosch z  Bohorodczau pta

w  styczniu i lutym 1925 i wzywa się po­
ty ^aczy tych weksli by zgłosili sw e prawa do—    _____
i i j J o d  daty  tego edyktu. W  razie przeciwnym

*5:
S ąd po upłylwie tego terminu te weksle 

a-wionę znaczema. 3970
Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Banislaw ów , dnia 23 marca 1928.

IV,
K U R A T E L E .

P. 55/27/5. O głoszeni u pozbawienia włas-no- 
-lości. Joizei Sobamiałc la t 52 gospodarz w Ska- 
V Nd". 12 oznany iza .marnotrawcę. Doradcą 

w iony Jan Racyga' 'gospodarz w Skawicy 
50. 3965

Sąd 'powiatowy. Oddział I.
M.akórw. ,25 sierpnia 1927.

L I C Y T A C J E
5̂  £• 4138/27/12. Edyk.t -licytacyjny*. Dnia 6 
l iW-ca 1928 o gioldiz 10 odbędzie się w pudpisa- 

JjD Sądzie, sa la Nr. 7.3 licytacja realności: whl.
“ ks. gr. gm. Nowy Sącz. Realność -ta połotżo- 

kf;> w śródmieściu miasta Nowego Sącza 
ii ' (ii. Jagiellońskiej i składa się zW arc. gr. 
„ a53 12 bołdowlanal w obszarze 10 a. 69 n r, parc.

353/3 obszaru 1 a. 82 n r  i grunt. 355 ogród 
12 ar. 58 n r. Na powyższych parcelach 

dom jednopiętrowy murowany o -powierz­
my zabudowania 404.40 n r, drugi dom partero- 
?r» ?  tfc wierzchni 224..07 m2 altana! żelazna, mur 

100 on. ogrodzenia żelaznego' i ogro- 
z  łat, yarto ść  szacunkowa 145.375 zł. 

.ly^ższa oferta 72.687 zf. 50 gr. P raw a. które 
na przeszkodzie powyższej licytacji,, na- 

tjy najpóźniej na terminie licytacyjnym przed 
fc^JK/częciem licytacji w tym  Sądzie zgłosić,, w 

,i'Winym bowiem razie praw a te na n-ieko- 
'Wierzyciela w dobrej wierze w odni-esie- 

“J- tej realności zrealiz-owaneby być nie mo- 
^  u- resztą odsyła się interesowanych do edyk-

kcyta
ej.

cyjnego umieszczonego na tablicy isą-
3992

, Sąd powiaitowj*. Oddział IV. 
N«wy Sącz, dnia 20 'kwietnia 1928.

1(Kl - 12/2-1. Daiia 6 czerwca 1928 o godzinie 
-57 •! rano odbędzie sic iw tut. Sądzie w sali Nr. 
ftljj.^tdacja celem zniesienia współwłasności rc- 

Scśi obj. whl. 236, 300, 315 gminy Gnojnica 
yaśki j Andrzeja Paśk-i i Katarzyny Dobro- 

lj;0 Łej własnych. Oszacowano- whl. 236 na 
Jfj 1 zł. 50 gr. whl. 300 n,a 669 zl. 50 gr. whl. 

n-a 705 zł. 50 gr. Genę 'wywołam,a i n-ajwyż- 
Gferte stanowi połowa wartości szacunkowej. 

V  va zastawu i p raw a rzeczowe opisane na 
'Khomości pozostają nienaruszone.

Sąd powiatowy-. Oddział IV. 
wopczyce, dnia 30 marca 1928.

1(1 rj~- 1838/27. Edykt. Dnia 22 maja 1928 godzina 
odbedlzie się w podpisanym Sądzie przy- 

Va sprzedaż następujących ,nieruchomości. 
1/S 5-, U2 whl. 914, wydz. 1/4 whl. 839 i 1084, 
?-3i5 ■ 623 gm. kat. Porohy. Cena szacunkowa
A$43 i  przynależnościami. Najniższa oferta 

r ,^ ' ^  gr" Poniżej najniższej oferty sprze- 
Takie praw a, wobec których ,ni- 

'*ty:tiacia byłaby niiedopuszczałną, należy 
W Sądizie najpóźniej w  wyznaczonym ter- 

.^y tacy jnym  prized rozpoczęciem licytacji, 
W n ®r.eteilsie *eg0 rodzaju co do śainej nie- 

nie miałyby już znaczenia wobec na- 
dobrej wliierize. Pozatern odsyła się 

Vktu licytacyjnego na tablicy sądowej. 3994 
o Sąd pow iatowy, Oddział II. 

fo-twina, dnia 22 marca 1928.
! ? ^ a ’ r?7c,/27/4. Edykt licytacyjny. Na żądanie 
łh-3®3- ioj"82® w Grybowie odbędizie się dnia 16 

^5. 0 jjodz. lo  rano w Sądzie niżej wy-
1 /j ‘°6ym w  biurze Nr. 9 w Gryboiwie licytacja

12/21 cz^ci^  i i i 2 1 . części, realności whl. 70 gin. S tara 
^ n i 0tj leT'UGli'omość w ystawiona na licytację jest 

34 . a 215 zł. Najniższa cena wynos,i 143 
P  s,lt,S: Pptfżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

tej . • W arunki licytacyjne i odnoszące sie 
m ^uchom ości dokumenta może każdy ma­

jący chęć kupienia przejrzeć podczas godzin, u- 
rzędowych w Sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 9. 3964

Sąd powiatowy, Oddział Iii.
Grybów., dnia 12 marca 192^.
E. 1894/27/4. Edykt licytacyjny. Na żądanie 

Franciszka lamusa z Ptasizkotwej odbędzie się 
dnia 16 maja 1928 o godzinie 10 rano, w Sądzie, 
tijiżej wymiienionyim w biurze Nr. 9 w Grybowie 
licytacja 112 realności whl, 295 gm. Ptaszkowa. 
Nieruchomość w ystawiona na licytację oceniona 
jest na 784 'zł. 62 gr. Najniższa: cena wynosi 523 
zł. 08 gr. Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do .skutku. W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy ma­
jący ciięć kupiemiia przejrzeć podczas godzin u- 
rzędowych w Sądzie niżej w y lm h w iy m  w biu­
rze Nr. 9. 396Ó

Sąd powiatowy, Oddział III.
Grybów, dnia 6 mairca 1928.
E. 4028/27. Edykt licytacyjny. Dnia 23 maja 

1928 godzina 10 przedpol. odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie biuro 51 licytacja polowj" realności 
whl. 260 gminy Sam bor-.Bil ch w artości szacun­
kowej 3378 'zf. 50 gr. Najniższa oferta wynosi po­
łowę wartości szacunkowej kw otę 1689 zł. 25 gr. 
Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 1 marca 1928. 3968
E. 3091/27. Edykt. Dnia 14 czerw ca 1928 

godz. 10 ,przedpol. odbędzie się w  ,podpisanym 
Sądzie biuro Nr. 51 licytacja 1/4 części realności 
whl. 46 gminy głęboka w artości szacunkowej 
,2356 zł. 25 gr. Najniższa oferta w ynosi 1650 zł. 
50 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. 3969

Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 3 kwietnia: 1928.
E. 305/27. Dnia ,28 czerwca 1928 godzina 9 

rano odbędzie się w tut. Sądzie licytacja całej 
realności, włil. 23 i połow y /realności whl. 31 gmi­
ny Wola wyżnal Realność ta  oceniona jest na 
11.258 zł. 84 g>r. Najniższa oferta wynosi 7.505 zł. 
90 gr. Poniżej tej ceny sprzedaż miie nastąpi. W a­
runki' licytacyjnie i inne dokumenta tej spraw y, 
przejrzeć można w tutejszym Sądzie biuro Nr. 8. 

Sąd powiatowy, Oddział III.
Rymanów, dnia 29 m arca 1928. 3967
E. 2093/2t/7. Edyki licytacyjny. Dnia 30 maja 

1928 o  godz. 9 przedpoł. odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie, 2-gi budynek sądowy, licytacja 
nieriucliomości, a to realności Iwh. 422 gm. H er­
manie w,a oraz realności' ł-wh. 726 gm. Straszydle 
ponad 30 morgów roli świeżo zalesionej. W aHość 
Szacunkowa 1) realn. Iwh. 422 gm. Hermanowa 
5,3 zł., -aj zaś realn. Iwh. 726 gm. Straszydle 
26.954 zł. 55 gr. Najniższa ofenta ad 1) 35 zł. 34 
gr., ad 2) 17.969 m . 70 gr. Taki© pnaiwia, wobec 
Których n in lf iS a  licytacja byłaby niedopuszczal­
na, należy zgłosić 'W; Sądzi'© najpóźniej ma term i­
nie licytacyjnym przed1 rozpoczęciem licytacji, 
inaczej pretensje tego rodzaju co do sam ej nie- 
■ruchomuści; nie m iałyby już znaczenia na szkodę 
nabyw cy w dobirej wieirze. 4025

Sąd powiatowy. Oddział V.
Tyczyn, dnia1 25 lutego 1928.
E. 2525/27. Edykt licytacyjny. Na wniosek 

Sobel Chanales ż. iLeibisoha w  Komarnie odbę­
dzie się iw .tut. Sądzie dnia 1 czerwca 1928 r. o 
godz. 10 'przedpołudniem w biurze Nr. 6 licytacja 
realności whl. 39/ 72, 338, 350 gminy Romanówka, 
cena szacunkowa 10.110 zł. Najniiżsiza ©fe-ta 6.7,,9 
zł. 99 gr. 4024

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rudki, -dnia 15 kwietnia 1928.
E. 1541/37. Edykt. Dnia 29 maja 1928, godz.

9 rano, biuro Nr. 3, odbędzie się licytacja I. po­
łowy realności składającej się z  pgr. 316/1 ogród 
i -Pgr. 3T8/3 łąka, jeden kompleks stanowiącej 
II. ,pgr. 420/1 łąka, pgr. 422/2 i  423/1 rola, jeden 
kompleks stanowiących whl. 4:12 gminy Hoihocze. 
W artość szacunkowa ad I i II wynosi 112 zł. 50 
gr., zaś najniższa oferta wynosi ad J i II 75 zł. 
poniżej których sprzedaż nie 'nastąpi. Warunki 
licytacyjne ora z  inne dokumenty oglądać można 
w tutejszym Sądzie, biuro- 3 każdego dnia' od 
godzin5- 9. 4023

Sąd powiatowy. Oddział V.
Podhajoe, dnia 28 marca 1928.
E. 2759/27. Dnia 1 czeriwca 1928 o godz. 10 

przedpołudniem odbędzie się w  Sądzie tutejszym

w, biurze Nr 9 licytacja całej realności Iwh. 4309 
ks. -gr. gm. kat. Zakopane objętej. Nieruchomość 
ta  oceniona jest na 764 zł. Najniższa oferta w y­
nosi 50/ zł. 32 gi. poniżej której sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. Dokument}, do tej spraw y 
się odnoszące, jak wyciąg hipoteczny, wyciąg 
katastralny, protokół .oszacowania i w arunki licy­
tacyjne, m ożna przejrzeć w godzinach urzędo­
wych w  tutejszym  Sądzie w biurze Nr. 9.

Sąd okręgow y, Oddział IV
No\Vy Targ, dnia 4 kw ietnia 1928. 4005
E. XjjJ 4592/27. Edykt licytacyjny. Na wnio­

sek d ra  Ed\Vianda Czaplickiego jakoi strony egze­
kwującej odbędzie się w tut. Sądzie ul. św Jaiia 
Nr. biura 50, II p. dnia 25 maja 1928 o godz. 9 
przedipoł. licytacja realności lwb 188 gm. kat. 
Raikowice, składającej się z parc. bud, lk. 25 
i palrc. llct. 202 ogród. Na parceli: lkat. 25 stoi 
budynek parterow y, murowany z  cegły, k ry ty  
dachówką. Do- tej realmośtiii mal-eizą jako pnzyna,- 
leżniości studnia, opar kamienie i wychodek. W ar­
tość szacunkowa 6.352 przynależności 450 zł. 
Najniższa oferta 4.535 zł. Poniżej najniższej ofer­
ty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy cywilny, Oddział XIII.
Kraków, diii-a 12 kwietnia 1928. 4004

RU/MAITK OBWIESZCZENIA.
Starostwo twowskiŁe.
L. 11884/28/Ghrz. Lwów. dnia 5 kwietnia 1928.
W ywłaszczenie gruntów w Sfcnitawie 
i SygniówCe z powodu rozszerzenia 

louniska wojskowego.
E D Y K T .

W  Związku z dokonaną noizbudio w ą lotnisk a 
6 pułku lotn. iw Skniławie, ozmaijmMc Okręgowe 
Szefostwo Budorwm. w-e Lwowie, że okazała się 
nieodzowna p o to o b a  rozszerzenia pola wzlotów, 
wj budowania sieci dróg 1 torów  kolejowych, oraz 
całego- szeregu objektówi dla 'zakwaterowania 
obsługi lotniczej ji przechowywamiia materiałów  
a to  'na: gruntach położonych w, Sknitowic i Sy- 
gniiówce. Zarazem oznajmiło powyższe Szefos­
two, że nie będąc w możności wykupienia odno­
śnych terenów w -drodze do-bmwolnej ugody jest 
zniewolone prosić o wywłaszczenie potrzebnych 
gruntóiw na -powyższe cele publiczne.

Starostwo tedy  działając w niniejszej spra­
wie na podstawie, upoważnienia W ojewództwa 
z dnia 11 stycznia 1928 Pr. 13401 ex 1927, roz­
pisuje rzeczoną rozpraw ę wywłaszczeniową na 
podstawie art. 46 ustaw y z 15 lipca 1925 Nr. 97 
D.z. U. R. P- przy  zastosowaniu ustaw y z dnia 
19 lutego 1878 ,aus.tr. Dz. .pp. Nr. 39, i podaje do 
Publicznej wiadomości, że -odatośna komisja ob­
chodowa w przedmiocie zajęcia zapotrzebow a­
nych gruntów na powyższe cele połączone z roz- 
sz-eTzemiiem lotniska rozpocznie się odnośnie do- 
Sruntów połoiżonych w, Sygniiówce iw Urzędzie 
gminnym w Sygniówce w dniu 21 maja 1928 

godz. 9 [przedpołudniem, odnośnie zaś do grun­
tów położonych w SkniIowie, iw urzędzie gmiTt- 
nym w Sknfcw ie w dniu 23 maja 1928 o godz.
9 przedpołudniem.

Odnośne wykazy, gruntów, które mają bjm 
wywł-aszc 5one w raz z planami wyłożone będą 
stosownie dc; przepisów § 14 ustaw y ;z 18 lutego 
1878 Dz. U. P. Nr. 39 w Urzędzie gmi-nnym w 
Sygniiówce i  Skniłowie począw szy od' dnia 20 
Kwietnia' 1928 przez dni 14 (oztern-aście) do przej­
rzenia dla ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywłaszcze- 
niu można wnieść w ciągu powyższych 14 dni 
w Star-ostwie łwioiwskiiem lub przy komisji na 
ntiejsciu, gdyż późniejsze nie będą uwzględnione.

Starosta lwowski: 3995
Eckhardt.

L. cz. Vr. Vr- V. 922/27. W Imieniu Rzeczy­
pospolitej Polskiej! W ydział kam y  skarbow y w

z Czechosłowacji' do Rycerki górnej przedmioty, 
co do- których obowiązuje zakaz przywozu a 10 
200 klg. tkaniny bawełnianej, a nadto przy  pomo­
cy innego spólniika dwie kapy bawełniane na’ łóż­
ka 1 obrus bawełniany na stół o raz 5 m. 70 cm. 
tkaniny jedwabne,. 1) czyn ten  stanowi prze­
stępstw kx z  art. 46 ru t. kara . skarb. ;z dnia 2 sier­
pnia 1926 poiz. 66y dzup, i zato zasądza się w, 
myśl przepisu art. 122 ust. kam . skarb, przy  za­
stosowań, u aTt. 3i uk. s. na karę pieniężną w, 
kwooi-e 60 zł. oraz na karę konfiskaty .przedmiotu 
przestępstw a 20u klg. tkaniny 2 kap n a  łóżka 1 
obrus o raz  5 m. 70 cm. -tkaniny jedwabnej. 2) Na 
podstawie .irt. 216 uks. zasądza się ja na .zwrot 
kosztów  postępowania karnego. G dyby orzeczo­
nych w ustępie 1 kar pieniężnych nie można było 
ściągnąć z majątku i dochodu skazari-ej toi -na ten 
wypadek karę tę  zamieniła się dla skazanej W ik­
torii Gokotówny na podstawie art. 20 uks. n a  k a­
rę aresztu  zastępczegioi przez przeciąg trzy  (3) dni 
licząc pc 20 zł. za  1 dizwń aresztu zastępczego, 
arest ten w razie gdyby ty lko  część kary okazała 
się nieśoigalną, ulegnie skróceniu ściśle >wedle sto­
sunków -wyżej ustanowionych. O tem zaw iada­
mia się stosu wnie do, art. 186 uks. skazaną W ik­
torię Cokotówmą z uwagi, że według art. 187 188 
.uks. wolno jej względnie jej obrońcy Dr. Bana- 
chavskiem u zgłosić do 3  'dni po ogłoszeniu w y­
roku, zażalenie nieważności: do Najwyższego S ą­
du, kióre do dni 8-miu po. dicu ęczeiidu pisemnego 
w ygotow an ia. wyroku v/y|wieść i pisemny w y­
wód zaopatrzony podpisem adwokackim do tus. 
Sądu wnieść należy. P o  m yśli § 228 zarządza się 
ogłoszenie niniejszego -wyroku, z  tern że wyko­
nanie wyroku nastąpi po upływie 14 dmj po dmie 
ogłoszenia. 3962

Sąd okręgowy, Oddział V.
Wadowice, dnia 20 marca 1928 r.
Cg. IH. b) 17/28/1. Edykt. S trona powodowa 

Maria Sonetowa żona Antoniego w Starym  Sam ­
borze wniosła skargę 'przeciw stronic pozwanej 
Janowi Rymaszewskiemu ze Staregc Sambora 
o unieważniemaie kontraktu zipn. P ierw sza audien­
cja do ustnej rozpraw y została w yznaczona1 ma 
10 maja 1928 godz. 9 ramo w  tym  sądzie sala roz­
praw  Nr. 98. Ponieważ miejsce pobytu strony po­
zwanej jest nieznane, ustana wia się Dr. H ord /ń  ■ 
skiego adw. w Samborze kuratorem , który ją 
będzie zastępow ał n-a jej koszt i niebezpaeczeń- 
stw o dotąd, dopóki ona sam a się nie staw i i nie 
ustanowi pełnomocnika. 3961

Sąd! okręgowy. Oddzia" lii.
.S-a-mbor. 6 kwietnia 1928.
C. I. 123/28'. Edyk . Przeciw  Dm ytrowi -i Ja- 

no.wi Kondratiukium z  SieńKOW a, niewiadoruym 
z miejsca pobytu, wniósł Antoni1 Kondratiuk 
z Sieńkowa do tut. Sądu pozew o tizr..ai te p ra­
w a własność.-. Celem strzeżenia pra-w meobe- • 
nycli ustanawia się d ra  Charaka, adwokata w 
Radziechowie kuratorem, k tó ry  zastępować ich 
będizie w  rzeczonej spraw ie ma n"ch koszt i nie- 
bezpieczeństwo, diupóki oni. w, Sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 3966 

Sąd' powiatowy.
Radziechów, 26 kwietnia 1928.
L. 148/28. P. Dr. Piotr Biliński adwokat w. 

Niżankowieach zgłosił zam iar .przesiedlenia się 
do Przemyśla. 3958

Z W ydziału Izby adwokatów.
Przemyśl, dnia 6 lutego 1928.
Cg. I. 120/26. Edykt. Nykole Dałybożukowi 1 

Annie Dałybożuk z Haje/wskich, ostatnioi w Sil- 
verdałe S.tation Out. Canada, ma być w( sprawie 
egzekucyjnej 'wierzyciela J.akó'ba W achtla dorę­
czona uchw ała dozwalająca egzekucję na. reałno- 
ściacii whl. 30 i połowy realności' -whl. 978 gm. 
Podhajczyki zobowiązanych własnych, przez 
przym usow y wpis prawa zas taw u 'i prz:-musową 
sprzediaż. Ponieważ miejsce pobytu strony zo-

Sądzie. okręgowym w W adowicach w spraw ie bowdązanej jest ni-eznatie, ustanaw ia się Andrija
karnej skarbowej ,Wilvtorji Cok-otówny o  p rze­
stępstwo skarbowe z  art. 1 L. 13 ust. karnej skar­
bowej po przeprowadzonej po m yśli art. 228 uk. 
(zastąpionej przez adw. Dr. Z. Banachowskiego 
ustnej rozpraw ie w  nieobecności oskarżonej) 
a w obecności' P rokuratora na wniosek końcowy 
Prokuratora orzekł jak nastę mje: W iktor ja Go- 
kotówina córka Jana i Franciszki, la t 2:1 licząca 
urodzona i  zamieszkała w Ry cerce górnej, religji 
rzym-kat. staniu wolnego, w inni je s t, że w Ry­
cerce; górnej y  jesiem ,1925 r. bliżej nieoznaczo­
nego dnia ii miesiąca bez opłacenia należności cel­
nej przywiozła .z zagranicy a iw szczególności

D ałybożuka w Podhajczykach, kuratorem , który 
ją będzie zastępowa! na jej koszt i niebezpie­
czeństwo dotąd', dopóki ona sama się nie staw i 
i nie ustanow i pełnomocnika. 3960

Sąd okręgowy, -Oddział I.
Kołomyja, d-nia! 31 marca 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 35/28/7. Edykt. Uchwałą Sądu okręgowe­

go- w Samborze z dnia 12 kw ietnia 1928 Icz. Sa. 
35/28/5 otw arte zostało postępowanie ugodowe 
do majątku Leiby Friedmana, właściciela handlu
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tow arów  btawatnych w Drohobycza. Ustanowio­
no komisarzem ugodowym W todzimierża Haniu- 
czaka. naczelnika Sądu powiatowego iw Draho- 
bwczu. zaś zarządcą ugodowymi H erscha 1'rom- 
mera, kupca w Drohobyczu. Wierzyto'toośyi_ zgło­
sić należy u komisarza ugodowego najpóźniej do 
dnia 17 maja 1928. Audiencja ugodow a odbędzie 
się dnia 23 maja 1928 o  godzinie 10 przedpołu­
dniem w  Sądzie powiatowym  w Drohobyczu, w 
saiU Nr. 6. 3947

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 13 kwietnia 1928.
Sa. 15/28/2. Edykt ugodowy. Otwarcie postę­

pow ania ugodowego do  majątku dłużnika Szaji 
Kapłona szew ca w Mielcu. Komisarz ugodowy 
Dr. Stefan Zapala naczelnik Sądu powiatowego 
w Mielcu. Zarządca ugodowy Jakób W eksler 
.właściciel .realności w Mielcu. Audjencja do za­
w arcia ugody w  Sądzie powiatowym w Mielcu 
dnia 39 maja 1928 o godz. 11 przedpołudniem. 
Czasokres db zgłoszenia wierzytelności' do Sądu 
powiatowego w Mielcu do dnia 26 maja 1928.

Sąd okręgowy, Oddział fV.
Tarnów, dnia 6 kwietnia 1928. 3951

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
L. cz. A. 196/18. Edykt. Mar ja z Dydyckich 

Jełowlicka wdowa pot Teodorze córka .Tana i Ka­
tarzyny Skabowjicz, zm arła 20 października 1865 
w Mszańcu. Ponieważ zgłosiła się część spadko­
bierców a  inni nie są Sądowi znani, w zyw a się 
przeto nieznanych Sądowi spadkobierców by 
swoje praw a zgłosili w tut. Sądzie w ciągu je­
dnego roku, w przeciwnym bowiem razie spadek 
zastanie przyznany tym k tórzy  do spadku sip 
zgłosili. 3956

Sad powiatowy. Oddział IV.
Trembowla, dnia 16 lutego 1928.
T. 15/28. W asyl Pasharyk  syn  Jama z Iwaiiia 

pustego, żołnierz byłej armji austr. został zabity 
iw roku 1914. Celem stw ierdzenia śmierci, wydaje 
się ogólne wezwanie powiadomić o zaginionym 
Sąd do dnia 15 lipca 1928. 3975

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Czortków. 21 marca 1928.
T. 28/28. Gabriel Staroszczuk z Dźwiniaczikl, 

żołnierz byłej armji austr. zaginął bez wieści. 
W ydaje się ogólne wezwanie powiadomić o zagi­
nionym Sąd lub kuratora Dra. W eicherta ad-w. 
w Czortkowie do1 dnia 20 października 1928. 3976 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 26 m arca 1928.
T. 34/28. Jan Leszczyński s. D anyły z Posto- 

lófwki, żołnierz byłej armji1 austr. zaginął bez 
wieści'. W ydaje się ogólne w ezwanie powiadomić 
o zaginionym Sąd lub kuratora Dra. Brenbolza 
adiw. w Czortkowie do dnia 15 października 
1928. 3977

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 15 marca 1928.
T. 35/28. Grzegorz Kis, syn Fedka z Posto- 

łówk.i żołnierz byłej armji austriackiej zaginął 
bez wieści1. W ydaje się ogólne wezwanie powia­
domić o  zaginionym Sąd tub kuratora Dra. W ei­
cherta adw. w Czortkowie do dnia 15 paździer­
nika 1928. 3978

Sąd "Okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 15 marca 1928.
T. 36/28. Teodor Bobuta, syn  Antoniego z Po- 

stolówki. żołnierz byłej armji, austr. zaginął bez 
wieści. W ydaje się ogólne wezwanie powiadomić 
o zaginionym Sąd lub kuratora Dra. Kimelmana 
adlw. w Czortkowie do dnia 15 października 1928. 

S ąd  okręgowy. Oddział IV.
Czortków, 16 m arca 1928. 3979
T. 48/28. Michał Mury,n syn Jana z Byczko- 

wiec, wyjechał przed1 18 la ty  do Niemiec i wszelki 
ślad po nim zaginął. W ydaje się ogólne wezwanie 
porwladomić oi zaginionym Sąd lub kuratora Dra. 
Kimelmana adiw., w Czortkowie do -dmia 20 kwie­
tnia 1929. _ 3980

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 22 m arca 1928.
T. 51/28. Mikołaj Tomaszewski syn Eutymja 

z Białej, w yjechał przed1 20 la ty  do Kanady i 
wszelki ślad1 po nim zaginął. W ydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić O zaginionym S ąd  lub ku­
ra to ra  Dra. H ryńczyszyna adiw. w Czortkowie 
do dnia 15 kwietnia 1929. 3981

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 22 kwietnia 1928.
T. 52/28. Jakób Skrypnyk sny Iwana z Bia­

łej, żołnierz byłej armji ukraińskiej, zaginął bez 
wieści. W ydaje się ogólne wezwanie powiado­
mić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra. W ei­
cherta adw. w  Czortkowie do, dnia 20 kwietnia 
1929 r. 3982

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 23 marca' 1928.
T. 65/28. W łodzimierz Minus syn  Wawira 

z Wygnanki, żołnierz byłej armji, austr. zaginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne w ezwanie powia­
domić o zaginionym Sąd lub kuratora Grzegorza 
Minusa z W ygnanki do. dnia 20 października 1928. 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 26 marca 1928. 3983
T. 66/28. Andrzej Owcz.ar syn Piotra z Sa­

dek, żołnierz byłej armji' austr. zaginął bez wie­
ści. W ydaje się ogólne ■ wezwanie powiadomić 
o zaginionym Sąd lub kuratora Dra. Brenbolza 

•  adw . w C z o r tk o w ie  do dnia 20 października 1928. 
Sąd okręgow y, Oddział IV.

Czortków, dnia 26 m arca 1928, 3984

T. 68/28. Iwan Malowany syn W asyla z By- 
czkowiee, żołnierz byłej armji austr. zaginął bez 
iwteśći. W ydaje się ogólne wezwanie powiadomić 
o zaginionym Sąd lub kurato ra Dra. Brenhołza 
adw. w Czortkowie do dnia 20 października 1928. 

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Czortków, 26 marca 1928. 3985.-j
T. 88/28. Dmytro Gorok syn Jana z W ygnan­

ki, żołnierz byłej 'armji austr. zaginął bez wieści. 
W ydaje się  ogólne wezwanie powiadomić o zagi­
nionym Sąd lub kurato ra dra Rriiha, adw okata w 
Czortkowie do1 dinia 1 listopada 1928. 3986

Sąd’ okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 4 kwietnia 1928.
T. IV. 80/27/14. Edykt. Jakób Gniady, syn 

F ranciszka i Magdaleny, z  Jasińskich, urodzony

8
dnia 21 lipca 1893 r. pod Nr. d. 15 w Nadoiu 
(powiat Krosno), stanu wolnego, przs^dlzielony. w 
sierpniu 1914 r. do 45 j>. p. austr. następnie zw ol­
niony z, ‘wojska w  jesieni 1914 roku znajdował się 
na terenie, międlzy ‘Cofającemi się wojskami au- 
strjaekiemi, a nacierającą armją rosyjską, poczem 
z końcem 1914 r. albo w pierwszej połowie 1915 
roku Zaginął i odtąd po dzień dmesiejszy nie daje. 
znaku życia o  sobSe. Celem uznania go za  zm ar­
łego, ,wzywa się o  podanie S ąd o w i, podpisanemu 
wiadomości o  zaginionym w ■ ciągu sześciu miesię­
cy, licząc od d a ły  ogłoszenia edytku w „Gazecie 
Lwowskiej11, poczem na ponowny wniosek jego 
ojca zapadnie ostateczne orzeczenie. 3991

Sąd1 okręgowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 26 m arca 1928 r.

Tymczasowy Zarząd Powiatowy 
w Dolinie

ogłasza
K O N K U R S

na poaadą Inspektora sam orządów  gm in­
nych (lustratora)

Do posady tej przywiązane są pobory 
IX. stopnia płac urzędników państwowych 
z dodatkiem komunalnym w wysokości

io a/0.
Po roku zadowalającej służby może 

nastąpić stabilizacja.
Od kandydatów wym aga się:

1. Obywatelstwa polskiego.
2. U kończonego 24 a nie przekroczo­

nego 40 roku życia.
3. Ukończonej szkoły średniej.
4. Egzamin z rachunkowości i dokład­

nej znajomości nowej instrukcji ra- 
chunkowo-kasowej.

5. Dwuletniej służby administracji 
rządowej lub samorządowej. 

Należycie udokum entowane podania 
należy wnosić do Tym czasoewgo Zarządu 
Powiatowego w Dolinie w terminie do 
10 maja 1928.

Komisarz rządow y: 
Starosta powiatowy 

Rappe

L. 33166/28.
K O N K U R S .

W ydział pow iatow y w  Kamionce Str. 
ogłasza konkurs na kontraktow ą posadę:

1) Rachmistrza.
2) Instruktora rolniczo-bodoiw, Lanego 

z. siedzibą w Kamionce Str.
P łaca nuesięciziiia:
ad 1. [według grupy X. względnie IX.
ad 2. według grupy VIII- uposażania u- 

irzędmdków państwowych.
Do podania dołączyć należy:
a) m etrykę urodzenia,
b) dowód obyw atelstw a 'polskiego,
,c) dokumenty stw ierdzające stosunek do 

W. P . . .' 3
d) krótki opis życia, tudzież
e) odnośnie ,do posady rachm istrza św ia­

dectwo ukończenia szkoły średniej i złoże­
n ia egzaminu rachunkowości, zaś odnośnie 
do posady Instruktora; toMc&o-bodowianego 
dow ód ukończenia wyższych sMdjów rolni 
czych na jednej z  wyższych Uczelni P ań­
stw ow ych.

Podania wnosić należy do 15 maja 1928 
do W ydziału powiatowego w  Kamionce Str.

Z W ydziału powiatowego 3973
W  Kamionce Str., dnia 27 kw ietnia 1928.

Komis,arz rządow y:
Pieniążkiewicz w. r.

Starosta.

L. 3358/28.
K O N K U R S .

W ydział pow iatow y w Kamionce Str. 
ogłasza konkurs na posadę:

1) Rachmistrza z płacą według grupy 
IX. szczebel „a“ i 2) Urzędnika manipula- 
cyjmiego z płacą według grupy XI. szczebel 
„a“ uposażeniia urzędników państw owych 
z dodatkami',' Komiuoałnej Kasy Oszczędności 
pow iatu w Kamionce Str.

O posadę tę ubiegać się mogą obyw atele 
Państw a Polskiego, a  p rzy  rów nych kwalifi­
kacjach pierw szeństw o przyznaje się kandy­
datom I którzy odbyli służbę w W ojsku pol- 
skiein.

Ubiegający się o posadę rachm istrza w y­
kazać się wiimi świadectwem : egzaminu z ra­
chunkowości, znajomości agend bankowych 
względnie odbytej praktyki bankowej tudzież 
ukończenia szkoły średniej, zaś od kandyda­
ta  ina posadę urzędnika manipulacyjnego- w y­
magana jest znajomość korespondencji ban­
kowej i handlowej.

Doi podań, k tóre iwnosić należy do W ydzia­
łu powiatowego' w Kamionce Str. w terminie 
do 15 maja 1928, dołączyć należy nadto me­
trykę urodzenia i krótki opis życia. 3972 

Z W ydziału powiatowego 
W  Kamionce Str., dnia 27 kwietnia 1928. 

Komisarz rządow y:
Pieniążkiewicz w. r.

Starosta.

PRZETARGI PUBLICZNE.

PRZETARG.
6. Okręgowe Szefostwo Budownictwa we 

Lwowie ogłasza przetarg nieograniczony na za­
bezpieczenie dachów hangarów na lotnisku w 
Skniłowie na dizień 7 maja 1928 r. Formularze 
ofartowe, oraz bliższe [warunki rozdziela Kierow­
nik budoiwy lotniska na miejscu w Skniłowie, 
pod Lwowem. 4026

Magistrat król. stoi. miasta Lwowa.
Do LM. 2L575/28.

W. III.
We Lwowie, dnia 28 kwietnia 1928. 

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
M agistrat król. stoł. miasta Lwowa ogłasza 

przetarg  na wykonanie 170 latarń  iz numerami, 
orientacyjnym i dla realności miejsk. we Lwowie.

Bliższych informacji udzieli W ydział III. Ma­
gistratu (Ratusz III. p., drzwi Nr. 116). Termin 
składania ofert naznacza się na dzień 14 maja 
1928 r. godz. 12, o k tórej to godzinie nastąpi 
otwarcie. Do oferty należy dołączyć kw it na zło­
żone w Kasie miejskiej wadium w wysokości 5% 
sumy oferowanej.

O ferty bez wadium nie będą brane pod uwagę. 
Dr. M. Matakiewicz. w. r.

3959 ^ Zastępca Komisarza Rządu m. Lwowa.

Zawiadomienie o przetargu.
Centralny Zakład Zaopatrzenia Sa ­

nitarnego w Warszawie na Powązkach 
ogłosił przetarg nieograniczony na do­
stawę: narzędzi i przyrządów chirur­
gicznych, lekarskich, chorób wewnętrz­
nych, neurologicznych, okulistycznych, 
położniczo - ginekologicznych, skorno- 
weneroiogicznych i uszno-gardlanych.

Bliższe szczegóły w M onitorze Polskim 
Nr. 92 z dnia 20 kwietnia 1928 r„ w P o l­
sce Zbrojnej Nr. 120 z dnia 20-go kwietnia 
1928 r.

Kierownik C. Z. Z. San.
(—) K obos, pułkownik.

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
M agistrat król. stoi. m. Lwowa ogłasza prze­

ta rg  na wykonanie robót budowlanych- przy do­
kończeniu budowy chłodni' w rzeźni miejskiej we 
Lwioiwiie.

Form ularze ofertowe i informacje otrzym ać 
można w godzinach urzędowych w  W ydziale III. 
M agistratu (Ratusz III. p. d rzw i 116). Termin, 
składania ofert naznacza się na dzień 7 maja 
1928 r. godzina 12, o  której to, godzinie nastąpi 
'otwarcie. Do o ferty  należy dołączyć kw it na 
złożone w Kasie miejskiej wadjum w wysokości 
5% sumy oferowanej.

Oferty bez wadjum nic będą brane pod 
uwagę. 3940

(—) Jan Strzelecki
Komisarz Rządu 

p. o-. P rezydenta Miaista.

WSPANIALE JADALNIE, sypialnie wi^ " o k a ' 
salony antyczne i nowoczesne, sprze -r-ejefoT* 
zyjnie Hala Aukcyjna, Akademicka 3,
30-54.___________   -<

SPÓŁDZIELCZY ZWIĄZEK KREDYTOWY z ^
odp. we Lwowie zawiadamia swoich cz* jjję- 
że dnia 18 maja 1928 r. o godz. 5 P0l>° -^aJiRZ-C/ UdlTcl In lllcljcl l .  U ,vLrCt/-„ o y r
dżie się w lokalu przy ul. Stanisława 2 yjji: 
Zgromadzenie z nast. porządkiem dzie
1) spraw a uruchomienia Spółdzielni

ZGUBIONE DOKUMENTY.

Ogłoszenia prywatne.
OBWIESZCZENIE!

Zwyczajne W alne Zgromadzenie Cz

statutu § 7, 19; 3) w ybór członków Za 
i Rady Nadzorczej: 4) wnioski członko-w. ^  
Nadzorcza. \ J,

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację akads|K^ 
ką na nazwisko Laudrnann S,isel.

:

Spółki1 Kredytowej i Handlowej w Ztocż0" ^  
Spółdzielni zarej. z ogr. iodpow. odbędzie s* t 
inaja 1928 r. o godz. 12 przedpołudniem. "  'lilU 
Spółdzielni.

Porządek dzienny:. , •  !***
1) Sprawozdanie arządu z czy n n o śc i 

ch unków za rok  1927.
2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i 

rew izyjnej i -wniosek na udzielenie Z arzą d ó w 1'
■k Witowami a z czynności i rachunków za r.

3) Oznaczenie sposobu pokrycia strat. ■
4) Oznaczenie granicy najwyższego knkb 

jaki może być udzielony jednemu człomk0"r '
5) W ybór 3 członków Zarządu na lat  ̂

miejsce ustępujących.
- 6) W ybór 5 członków Rady nadzorc^-' 

miejsce ustępujących na lat 3.
7) W ybór Komisji rewizyjnej z 3 czR"

■na rok 1928.
8) W nioski członków.
W razie braku kompletu wymaganego W )' y  

statutu, odbędzie się ponowne W alne K?1'0!#  
dzenie ,w tym samym dniu o godz. 4 popohR jji 
z tym samym porządkiem dziennym bez wZP‘ ■ 
na ilość obecnych członków.

Zamknięcie rachunków i bilans za rok ^ j;! 
.wyłożone w biurze Spółdzielni do przejrzenia 
członków. ^

Złoczów, dnia 26 kwietnia 1928.
Rada Nadzorcza Spółki Kredytowej i HandK" 

w Złoczowie, Spółdz. zarej. z ogr. odpo^-
Dr. Maurycy Schachtel, Leon GlaUZ'

prezes. sekretarz- v

ZIEMSKI WNK KREDYTOWY
Towarzystwo Akcyjne we Lwowie.

Zaproszenie do
Na podstawie uchwały Nadzwyczajnego W alnego Zgromadzenia A kcjonarjuszó^ 

Ziemskiego Banku K*edytowegc z dnia 31 grudnia 1927 r. tudzież postanowienia M>‘ 
nistrów Skarbu oraz Przem ysłu i Handlu z dnia 26 kwietnia 1928 r„ o g ło s z o n e j  
w M onitorze Polskim z dnia 28 kwietnia 1928 r. Nr, 99, Rada Zawiadowcza Zięb1' 
skiego Banku K redytow ego przystępuje obecnie do podwyższenia kapitału zakłado*
wego Banku z kwoty zł 3,000.000,— do wysokości zł 5,000.000.— , czyli o kwoK
zł 2,000 .000 . na następujących w arunkach:

1. Kapitał zakładowy Banku podwyższa się o zł 2,000.000.— — czyli
zł 5,000.000. przez wydanie 20.000.— sztuk akcyj nowej emisji po zł 100.-''
nom. wart. każda;

2. Kurs em isyjny określa się na zł 100 za akcję z doliczeniem ponadto  kwoK 
zł 1.— tytułem  kosztów związanych z powyższą em isją;

3. Pierw szeństw o do nabycia 10.000 sztuk akcyj nowej emisji przysługuj6 
właścicielom akcyj dawnych emisji oraz właścicielom świadectw tym czasowych P0' 
przedniego podwyższenia kapitału zakładowego z kwoty zł 700.000.— na zł. 3 ,000 .000. ^  
w stosunku do ilości posiadanych akcyj względnie świadectw tym czasow ych;

4. Dla wykonania prawa poboru przez dawnych akcjonarjuszy (p. 3.) zakreśl 
się termin 30-to dniowy od dnia ogłoszenia niniejszej subskrypcji w Monitoi7e 
Polskim ;

5. Repartycji pozostałych 10.000 sztuk akcyj oraz tych akcyj na które d°' 
tychczasowi akcjonarjusze nie zapiszą się z tytułu posiadania prawa p ie rw s z e ń s t^  
dokona Zarząd Banku według swego uznania i określi ich kurs emisyjny, który nl 
może być niższy od ceny emisyjnej (p. 2.);

6. Pod względem praw, przysługujących akcjonarjuszom, akcje nowej eflńsl' 
zostaną zrównane z dawnemi z chwilą wpisania podwyższenia kapitału z a k ła d o w i 
do rejestru handlowego i uczestniczyć będą w dywidendzie od dnia 1 stycznia 1928

7. Całkowita wpłata kapitału zakładowego winna być uskuteczniona do d0l,J 
31 maja 1928 r.;

8 . Po uskutecznieniu podwyższenia kapitału złożone będzie niezwłocznie ^  
nisterstw u Skarbu szczegółowe sprawozdanie z przeprowadzonej subskrypcji w . 
z wnioskiem o zmianę odnośnego paragrafu statutu o wysokości kapitału zakładowe#0 '

9. W niesienie podwyższenia kapitału do rejestru handlowego nastąpi b ezzw ł°°l 
nie po uzyskaniu zatwierdzenia zmiany odnośnego paragrafu statu tu , o której 11,0
w punkcie 8 -m ym ;

10. Akcje nowej emisji wydane będą subskrybentom  w ciągu dwóch mies’ęCJ 
od dnia zarejestrow ania podwyższenia kapitału zakładow ego;

11. Zgłoszenia na subskrypcję przyjm ują:
Ziemski B ank Kredytowy, T. A. w e L w ow ie ul. T rzeciego Maja L. 5. 

O ddziały w Cieszynie (Górny Rynek), Krakowie (Florjanska 32), i Wars za 
(M arszałkowska 151).

(Przedruk nie będzie płacony).

„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. C horążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem  W ładysław a Germana. Należytość pocztowa opłacona rycz®1
itc&


